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„CHRYSTUSOWE WEZWANIE 
DO JEDNOŚCI”
PO WIZYCIE JANA PAWŁA U W INDIACH

W swoim czasu prasa światowa od­
notowała wizytę Papieża Pawła VI w 
Bombaju (2—5 grudnia 1964 roku) jako 
niezwyldą sensację. „Po raz pierwszy 
zwierzchnik Kościoła katolickiego udał 
się w tale daleką podróż” — pisano 
•wówczas. Obecnie sprawą zupełnie 
oczywistą jest, ze Ojciec Święty kilka­
krotnie w cLjgu roku odbywa zagra­
niczne podróże, często na inny konty­
nent. Zakończona niedawno, 29 z kolei 
zagraniczna podróż apostolska Papieża 
Jana Pawła II prowadziła przez dzie­
więć stanów i czternaście miast Indii — 
drugiego co do liczby ludności państwa 
w świecie .określanego często mianem 
„subkontynentu azjatyckiego”. Obliczo­
no ,że Jan Paweł II w czasie swych za­
granicznych pielgrzymek i 52 podroży 
na terenie Włoc.i przebył łącznie 422.800 
km, a więc trasę równą prawie jede­
nastu podróżom dookoła świata wzdłuż 
równika.

Wizyty papieskie w różnych krajach 
nabrały charakteru zwyczajnego posłu­
giwaniu apostolskiego następcy św. Pio­
tra. Ustaliła się już pewna tradycja, 
pewne wzory i schematy. Każda z po­
dróży Ojca Świętego posiada jednak 
odmienny klimat i własną specyfikę 
wyznaczoną sytuacją społeczno-poli­
tyczną, kulturową i religijną odwiedza • 
nego kraju.

Indie stanowią liezwykle złożona mo 
zaikę różnorodnych kultur, religii, grup 
etnicznych i języków. 'Większość miesz­
kańców — ponad 82 proc. — praktyku­
je hinduizm w różnych formach i tra­
dycjach. W wielu regionach rozpow­
szechniony iest islam, sikhîzm, bud- 
dvzm i dżainizm. Chrzęści lanie stano­
wią zaledwie 2,6 proc, ogółu ludności, 
w tym kato icy 1,7 proc. tj. niewiele po­
nad 12 min.

Jednym więc z głównych celów pa­
pieskiej wizyty w Indiach była próba 
podjęcia dialogu z wielkimi rei igłami 
świata. Żadiia z dotychczasowych po­
dróży Jana Pawła II nie miała tak wy­
bitnie ekumenicznego charakteru. Wie­
lokrotnie Papież spotykał się z ważniej­
szymi przedstawicielami hinduizmu, 
islamu, sikhizmu i innych religii Z 
pewno.icią przeprowadzone rozmowy

miały na.in. związek z planowanym w 
końcu bieżącego roku modlitewnym 
spotkaniem zwierzchników różnych 
wyznań i religii w Asyżu, które będzie 
wyrazem współdziałania na rzecz poko­
ju w świecie. Problem wzajemnej 
współpracy, dialogu i jedności raz po 
raz wra< ał w papieskich wypowie­
dziach. Cala jego podróż przebiegała 
pod wymownym hasłem: „Chrystusowe 
wezwanie do jedności”.

Wielkie religie Indii różnią się wie­
loma cechami zasadniczymi, ale równo­
cześnie mają wiele wspólnego. Przede 
wszystkim vspóinym ich dziedzictwem 
jest monoteizm, czyli wiara w jednego 
Boga i duchowa wizja człowieka, mają­
ca podstawowe znaczenie dla mieszkań­
ców tego kra,u. Wiele też .wskazań, 
nauk i zaleceń moralnych, chociaż wy­
pływający eh z innych niż chrześcijań­
skie przesłanek teologicznych i kultu­
rowych, zbiega się w praktyce z posta­
wami ewangelicznymi. Z tego więc ty­
tułu Papież nie podróżował po świecie 
całkiem obcym. Odległym — tak, ale 
pod wieloma względami życzliwym, a 
nawet bliskim. Zresztą, dał temu wy­
raz w rozmowie z dziennikarzami na 
póimetku swej podróży „Jestem szczęś­
liwy — powiedział — ponieważ moi in­
dyjscy niechrześcijańscy słuchacze i 
rozmówcy akceptują mnie 1 mnie rozu­
mieją”. Natomiast mówiąc o celu swej 
wizyty podkreślił, że pragrie zachęcić 
Kościół k itolickd w Indiach do dialogu 
ze wszy: tkimi religiami wyznawanymi 
w tym kraju. Nie chodzi o jakiś dialog 
powierzchowny, prowadzący do synkre- 
tj zmu, ale o głęboki i koncentrujący 
sie na szczególnych 1 wielkich proble- 
ir ren ludzkości.

Jedno z najbardziej znamiennych prze 
mówień Ojciec Święty wygłosił w Ma­
dras na spotkaniu z ok. 2 tys. przedsta­
wicieli religii niechrześcijańskich. Osnuł 
je wokół duchowych i kulturowych tra­
dycji rodzimych religii indyjskich. 
„Indie — mówił Papież — to kolebka 
najstarszych tradycji religijnych. Wasze 
medytacje nad tym, ©o niewidzialne i 
duchowe, wywierają w całym świecie 
wielkie wrażenie. Wasze nieprzeparte 
poczucie prymatu religii i wielkości 

Najwyższej Istoty stanowi potężne 
świadectwo przeciwko matciialistycznej 
i ateistycznej wizji życia”.

Ojciec Święty podkreślił dalej, fe 
Kościół katolicki wysoko ceni wartości 
ducha zawarte w tiadycyjnych reli- 
giach Indii i szuka z nimi współpracy. 
Przytaczając następnie słowa Gandhie­
go stwierdził, że autentyczna ducho­
wość stara sie ulepszyć świat i nieść 
pomoc cierpiącym. Do współpracy w 
tym dziele Kościoł wzywa wszystkich 
ludzi. Współpraca wymaga jednak dia­
logu, który polega na szukaniu prawdy 
i dzieleniu się mą. Owocem dialogu jest 
jedność pomiędzy ludźmi i jedność z 
Bogiem.

Z kolei podczas Mszy św. w Goa Jan 
Pawel II niemal w całości poświęcił 
swoją homilie sprawie jedności chrześ­
cijan. „Kościół jest zawsze jeden, pow­
szechny, apo" tolski, jak wyzna jemy w 
Credo — powiedział — ale choć Kościół 
jest jeden, wśród chrześcijan nie ma 
jedności. Przeszłe i obecne podziały to 
skandal dla niechrześcijan, jaskrawe 
zaprzeczenie woli Chrystusa, poważna 
przeszkoda w wysiłkach Kościoła, by 
głosić Ewangelię... Jak niewierzący mo­
gą uwierzyć w Chrystusa, skoro nie 
widzą, że chrześcijanie nawzajem się 
kochają? Zresztą powołaniem chrześci­
jan jest dążenie do jedności i pokoju 
w całym podzielonym świecie”.

W Koczin (stan Kerala), które jest 
siedzibą łacińskiej archidiecezji Vera- 
poly,, łacińskiej diecezji Koczin i syro- 
malabarskiej archidiecezji Ernakulam 
Papież podkreślił, że podstawowa jed­
ność Kościoła nie wyklucza słusznej 
różnorodności tradycji liturgicznych, 
duchowych i dyscypliny kościelnej, jak 
to ma właśnie miejsce w stanie Kerala. 
Istnieją tam trzy obrządki w łonie Koś­
cioła katolickiego, łaciński, syromala- 
barski i syromalankarski, pomiędzy 
którymi pojawiają się czasem pewne 
antagonizmy. Katolickie wspólnoty 
obrządku wschodniego, które swą tra­
dycję wywodzą z czasów działalności 
ewangelizacyjnej w Indiach św. Toma-

(D&KONCZEN1E NA STR. 4) 

KTO KUPI HAŁDĘ?
KS. JAN GRZESICA

Na Śląsku wszystko podobno jest 
wzorcowe. Puwne jest jedno: „wzorco­
we" jest zniszczenie środowiska natu­
ralnego. To, co jeszcze pozostało, sta­
nowi jedynie smutne wspomnienie 
czarnego, ale równocześnie zielonego 
Śląska, tx takim kiedyś był. Czarne 
chmury pyłów i gazów z całej tabli­
cy Mendelejewa wiszą dniem i nocą 
nad naszymi głowami. W krajobraz 
wpisały się wiecznie palące się hałdy, 
podtruwające mieszkańców. W samym 
tylko ROW-ie znajduje się 35 takich 
hałd (zajmują około 400 ha). Hałdy 
wyglądają interesująco jedynie w fil­
mach o problematyce śląskiej. Pożarły 
już tysiące hektarów często dobrej 
ziemi. Śląsk kurczy się coraz bardziej. 
Małe terytorium, stanowiące zaledwie 
2 proc, kraju, jest najbardziej zalud­
nione i najbardziej naszpikowane prze­
mysłem ze wszystkimi szkodliwymi 
tego skutkami. Znaleźć kawałek wol­
nego terenu pod park czy miejsce re­
kreacji jest coraz trudniej.

Mówi się, że wydobycie 1 tony wę­
gla to także 1 tona kamienia, a więc 
bardzo dużo. Jeśli rocznie wydobywa 

ię około 190 min ton węgla, powsta- 
je problem, co zrobić ze 190 min ton 
odpadów? Idealnie byłoby, gdyby ka­
mień wrócił tam, skąd pochodzi, a

więe do pustych wyrobisk. Niestety, 
tylko 10 proc, odpadów kopalnianych 
jest wykorzystanych w ten sposób. Bo 
przecież są potrzebne specjalne kru­
szarki, odpowiednie pompy, rurociągi 
i inne urządzenia, * to wszystko kosz­
tuje. Prościej więc pozwolić rosnąć 
hałdom — urozmaicają przecież jed­
nostajny śląski krajobraz.

I oto nagle dowiedzieliśmy się, że 
problem zostanie rozwiązany („Teraz 
górnictwo zagraza ziemi ornej. Wy­
krada z niej wodę, tworzy zapadliska, 
wreszcie zasypuje kamieniem powę- 
glowym... Powiększać tych strat nie 
możemy”). Jak? Otóż wymyślono, iż 
powstanie centralne składowisko dla 
kilku kopalń. Jak zwykle powstanie 
„wzorcowa” hałda, tym razem między 
Jastrzębiem a Pawłowicami. Ma tam 
być składany kamień z kopalń 
„XXX-lecia PRL”, częściowo też z 
kop. „Krupiński” i „Kaczyce”. Nau­
kowcy z Centralnego Ośrodka Badaw- 
cao-Projektowego Górnictwa Odkryw­
kowego „Poltegor” we Wrocławiu za­
pewniają, iż nie ma podstaw do obaw 
o zatrucie otoczenia, gdyż budowa no­
wego typu tarasowego zwałowiska 
spowoduje, te główne składniki szkod­
liwe dla środowiska (tzn. chlorki i 
siarczany) nie będą ze składowisKa wy­

płukiwane. Będzie to bowiem zwało­
wisko uszczelnione na górnych po­
wierzchniach poszczególnych warstw 
w ten sposób, by woda i powietrza 
nie powodowały zakwaszenia, czyli 
reakcji chemicznych, nieprzyjemnych 
dla otoczenia. Potem tarasowa góra 
powinna pokryć się zielenią — mówią 
specjaliści. Proponują uprawę wino­
rośli, podobno najlepiej udają sią 
właśnie na tarasach... Ale zaczęto się 
od razu zastanawiać, czy wystarczy to v 
dla ROW-u, skoro kopalnie tego rejo­
nu wyrzucają około 15 min ton ka­
mienia rocznie.

Jak się okazuje, przykład (szczegól­
nie zły) jest zaraźliwy. I oto zrodził 
się pomysł na kolejną gigantyczną 
hałdę (jakoś nie możemy pozbyć się 
gigantomanii) tym razem w rejonie: 
Zabrze — Ruda SL — Mikołów — 
Gierałtowice, jako centralna zwałowi­
sko odpadów z kopalń i elektrowni. 
Kto jako tako zna topografię SląsK* 
może sobie bez wielkiego wysiłku wy­
obrazić, jaką to piekielną górę wy­
myślili myśliciele oez wyobraźni. Zwa­
łowisko to miałoby objąć 538 ha, w 
tym 153 w Zabrzu, 93 w Rudzie Slą-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

• W Środę Popielcową Jan Paweł II 
zainaugurował czterdziestodniow.y okres 
postu przewodnicząc procesji pokutnej 
i Mszy św. w jązylice św, Sabiny na 
Awentynie • W dniach od 16 do 22 
lutego odbywają się w Watykanie re­
kolekcje w których uczestniczy Ojciec 
Święty. Nauki rekolekcyjne głosi prze­
łożony generalny salezjanów ks. Edigio 
Vigano. • Przewodniczący japońskiej 
unii buddystów zrzeszającej ok. 6 rolu 
wyznawców, wyraził gotowość do 
udziału w spotkaniu moWew-.ym w 
Asyżu, na rzecz pokoju zapropomwi- 
nym przez Jana Pawła H [— —------ ]
[Art 2 pkt. 3 ustawy o fcon’-roli publi­
kacji i widowisk z 31.VII .1981 r. (Dz. 
U. nr 20, poz. 99) zm. w 1983 r. (Dz. U. 
nr 44, poz. 204)]. 16 lutego 47 kleryków 
Wyższego Śląskiego Seminarium Ducho­
wnego w Katowicach otrzymało święce­
nia diakonatu. Święcenia odbyły »ię w 
czterech miejscowościach diecezji kato­
wickiej: Piekarach Si., Jastrzębiu, We­
sołej i Katowicach-Bogucicach • K«. 
dr hab. med. Krzysztof Szczygieł z ar­
chidiecezji krakowskiej mianowany zo­
stał konsultorem Papieskiej Komisji d/e 
Służby Zdrowia • Po ti agicznej kata­
strofie promu kosmicznego „Ch illen- 
ger”, w której zginęło siidmiu astro­
nautów, w Stanach Zjednoczonych zo­
stały odprawione liczne nabożeństwa 
żałobne. M.in. Mszę jw. w intencji ofiar 
katastrofy odprawił bp Thomas Grady, 
ordynariusz diecezji Orlando, która obej­
muje Cape Canaveral. Arcybiskup Bos- 
stonu, kard. Bernard Law odprawił 
Msze św. intencji Cristy McAuliffe 
— 37-letniej katolickiej nauczycielki w 
jej rodzinnej parafii • Konferencja 
Episkopatu Anglii 1 Walii w specjal­
nym oświadczeniu określiła jako nie­
zgodne z przepisami liturgicznymi uży­
wanie w czasie nabożeństw świec elek­
trycznych • Episkopat Filipin zapro­
testował przeciwko nadużyciom i ir ani- 
pulacjom, których dopuściły się władze 
państwowe w czasie wj borów prezy­
denckich. Rząd, który zdobywa władzę 
i «prawuje ją przy zastosowaniu nie­
uczciwych środków — stwierdzono w 
specjalnym oświadczeniu — jiozbawio- 
ny jest zasad moralnych. Biskupi wez­
wali do walki o sprawiedliwość, bez 
użycia przemocy • Dyrektor Watykań­
skiego dziennika „I ZOsservatore Roma­
no”, prof. Mario Agnes otrzymał do­
roczną nagrodę Wydziału Medycyny 
Uni we sytetu Najśw Serca za wkład w 
szerzenie humanitarnych i chrześcijań­
skich wartości • Biskupi Pakistanu 
wyrazili ubolewanie z powodu wan- 
dalskiego napadu studentów islamskich 
na kościół katolicki w Rałnmyar Khan 
(650 km na wschód od Islamabadu). Koś_ 
ciól został całkowicie zdemolowany? 
Miał to być rzekomo odwet za profana­
cję meczetu w Jerozolimie popełnioną 
przez Żydów • W ub. tygodniu w słyn­
nej buddyjskiej świątyni Dzo-wokhang 
w Lhasie (Tybet) po raz pierwszy od 
czasów tzw. .rewolucji kulturalnej” od­
było się spotkanie modlitewne, groma­
dzące dziesiątki tysięcy wyznawców. 
Tradycja tych spotkań sięga 1409 ro­
ku • W nobliżu jeziora Genezaret od­
kryto łódź rybacką z czasów Jezusa. 
Wszystko wskazuje na to, że z takiej 
łodzi korzystał Jezus nauczając w tej 
okolicy. W całkowicie zachowanej ło- 
d znaleziono monety oraz kociołek do 
gotowania ryb • Na zlecenie Telewizji 
Włoskiej przygotowywany jest w Wa­
tykanie film dokumentalny pt. „Jeden 
dzień w życiu Jana Pawła II” • Wdowa 
po właścicielu sieci restauracji w Sta­
nach Zjednoczonych Joan B. Kroć ofia­
rowała katolickiemu Uniwersytetowi 
Notre Dame w Illinois 6 min dolarów. 
Suma ta zostanie przeznaczona na za­
łożenia Instytutu Badań nad Pokojem 
• Założyciel ruchu Emaus, 73-letnl 
francuski ksiądz Abbe Pierre napisał 
ewój testament duchowny w formie 
sztuki teatralnej. Premiera sztuki, za­
tytułowanej: „Tajemnice radości” od­
będzie się wkrótce w Bordeaux • W 
Wiedniu po raz pierwszy od ponad 30 
lat odbyły się święcenia biskupie w 
Kościele pra' /osławnym. Sakrę bisku­
pią otrzymał archimandryta Michael' 
Staikoe ustanowiony biskupem pomoc­
niczym 82-letniego metropolity Austrii, 
Chrysostomosa Tsitera. Austriacka 
grecko-prawosławna metropolia obej­
muje teren Austrii, Węgier i Włoch • 
W 1980 roku złotówka miała siłę na­
bywczą 64 groszy z roku 1970, obecnie 
już tylko 16 groszy • Średnia cena 
węgla wynosi obecnie 3100 zł przy śred­
nim koszcie wydobycia 3800 zł • W 
1985 liczba ludności w Związku Ra­
dzieckim osiągnęła 277 min, oznacza to 
wzrost o 2 min w stosunku do noku 
poprzedniego •
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Boże, który nakaz.ałeś nrm słuchać 
Twojego uirułowantgn Syna. 
odywMj im s> wiarę swoim słowem, 
■byimy odzyskawszy czysto: ć durzy, 
■hOfl m( cieszyć oglądaniem

Twójej chwały.

CSYTANIK I Z KSIĘGI RODZAJU

Bóg poleci* ust Abramów! wyjść ■ 
pomiota, raekl: ..Spójrz na niebo i P°- 
bei gvtaxd v, Jeśli zdołasz to uczy- 
■iź” a poten dodU: „Tak liczne bę- 
*do twoje potom siwo”. Abram uw.e- 
rzyl i Paa poeryts I mu to za wielką 
■ajługę.

Potem nok raekl de nie««. „Ja X- 
otem Paa, któryu cię wvwiodt z Ur 
ołuUdejtkier« oby ei dać ten oto kraj 
■Nb wIwnmaM**.

A na to Abrat- „O Fanie, • Fanie. 
Mk będę mógł się npew nić, ie otrzy­
mam go na wlasno-c?"

Wtedr Pan nokk „Wybieiz dla 
mnłe trzyletnia jałowice. trzyletnią 
kos" 1 trzyletniego karana. a n-idto 
■yaogarlieę i gołębicę".

Wybrawszy te wszystko, Abram po- 
praerąkjwal je wzdłuż na polewy, 
przerąbał te caerei ułożył jedną rapru.- 
ośw Jeiigsej; ptaków nie portizi mai 
Kiedy aaz do tego mięsa zaczęło zla­

tywać się ptactwo drapieżne Abrrm 
jc "pędził A gd; słońce chyliło się 
ku zachodowi, Abram zapad! w glę 
boki sen i panowało go uczucie lę­
ku, jak gdyby ogarncla go wielka 
Ciemność.

A kiedj słonce zaszło i nastał mrok 
nieprzenikniony ukazał się dytn jak­
by M vdoby waiący sie z pieca i ogień 
niby gorejąca pochodnia i przesunęły 
się między tymi połowami rwierzyl. 
Wtedy to właśnie Pan zawarł przy­
mierze « Ahramem mówiąc: „Potom­
stwu twemu daję tc n kraj od Rzeki 
Egipskiej aż do wielkiej rzezi Eufrat”.

(Rdz 15.5—12. 17—18)

PSALM RESPONSORYJNY

Rcficn: Pan moim światłom ! zbawie­
niem Tioim.
Pan moim światłem i zbawieniem 

moim.
kogo m.ałbym się lękać?
Pa-i obrońcą mego życia
przed kim miałbym czuć trwocę? 
Refren.
Usłysz, o Panie k,edy głofne wołam, 
zmiłuj się nade mną i wysłuchaj mnie. 
O Tobie mówi moje serce: 
„Szukaj Jeco oblicza’
Refren.
Będę szuka? oblicza Twego, Panie.
Ke zakrywaj proede mną swojej

twarzy.

ruc odtrącaj w gniewie Twojego ług 
Ty jestc ś moją pomocą, więc mnie

nie odrzucaj. 
Refren.
Wierzę że Tędę oglądał dobra Pana 
w krainie żyiących.
Oczekuj Pana, bądź mężny, 
nabiera odwagi i oczekuj Pana. 
Refren.

(Ps 27 (26), 1. 7—8a. 8b—9abc.
13—14 (R.: la)

CZYTANIE II Z LISTU SW. PAWŁA 
APOSTOŁA DO FII.IPIAN

Bracia
Naąwi ojczyzna je t v niebie. Stam­

tąd też Jako Zbawcy wyczekujemy Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa, który 
przekształci nasze ciało poniżone na 
podobne do swego (hwalcbnogo dala, 
tą potęgą, jaką może On także wszyst­
ko, co jest, »obie podporządkować

1'rceto .bracia umiłowani, za który­
mi tęsknie, rado: ei I chwało moia, tak 
stójcie moeuo w Panu, um.hiwani.

(Flp 3. 20—4. 1)

SP1KW PRZED FWANGEI.IĄ

Ahłamać ja: Che «la Tobie . Królu
w leków.

Z obłoku świetlanego ode. wał
się głoc Ojca: 

„To jest mój Syn umiłowany.
Jego słuchajcie".

Aklamacja Chwała Tobą Kiolu 
wieków.

(For Mt 17, 7j

EWANGELIA 
AtFDŁUG SWHCTEGO ŁUKASZA

Jezus wziął a solą Fioira. Jana 
1 Jakuba I wyszedł na górę, abj się 
modlić. Gdy się modlił wygląd Jego 
twarzj się odmienił, a Jego odzienie 
stał» się lśniąc« białe. A oto der ch-Ii 
mężów różnią wiało ■ Nin. Byli '.o 
Klojżcsi i Eliasz Ukazali się oni w 
eh walc I moc dli o Jego odc-jsciu, któ­
rego miał dokonać w Jerwzolnuie. 
Tymczasem Piotr i towarzysze snem 
byli zmoženi. Gdj się ocknęli, ujrze­
li Jego chwalę i obydwóch męzew, 
stojąc ych przy Nirn.

Gdy oni odchodzili od Nieg* Piotr 
rzeki do Jezusa: „Mistrzu, cJnhrzi że 
tu jesteśmy. Postawimy trzy namio­
ty: jeden dla Ciebie, Jede, dla Moj­
żesza i jeden dla Eliasza" Nic w*e- 
dzial bowiem, co mówi. Gdy > zzc.n.e 
to mów ił, zjaw ił się obłok I o lomł 
ich; zlękli się. gdy wesali w obłok

A z obloku odezwał się głos: „lo 
jest mój Syn wybrany, .lege słuchaj­
cie". W chwili, gdy odezwał słę ten 
glos. Jezus znalazł się sm.,

A oni zachovali milczenie i w 
owym ezaslc nikomu ni« t-ie « maj- 
mili a tym, co widnieli

,Lk •, Mb-Jd)

KIM DLA CIEBIE JEST CHRYSTUS?
Jcot ru Wielkiego Po^tu, czas na 

szych puitow, dreg kiz.y towych, na­
szych modlitw, gorzkich żali, śpiewów 
pokutnych cza.* rekolekcyjnych aa- 
■oyśloń, pytań. odpowiedzi,' rachunków 
Mimleitia, spowiedzi, nawróceń.

A dzisia Kościół każę nam zoba- 
« U Chrystusa inaczej. Nie cierpią ce­
ra Shwę Bo-.a, ale umiłowanego Sy­
na Boga w blasku Jego Chwały Kim 
jest dla Ciebit Chrysins?

Wlaóci r- e nie nr m X* r ze ni ten 
temat swopgo zdania Powtarzam 
«pinie innych:
• Pierwszy komunista Przyniósł na 

Weuiię miecz 1 onień. Zwalczał klasę 
panujących faryzeuszów. Założył 
Wspólnotę a należący do niej wszyst­
ko mieli wspólne. Zginął jako rewo­
lucjonista I czy to już wszy lko o 
Chrystusie? No nie.
• Wspaniały humanista, znający 

oalowieka i nic co ludzkie nie było Mu 
oben Gło >11 miłość między ludźmi, 
prz baezenie, tolerancję, poszanowan.e 
godnoóci każdego człowteka patrzący 
saertiko na każde zagadnienie, inteh- 
genlnv. I ezy to Już wszystko o Chry­
stusie? Nie, pewnie nie.
• Wielki reformator W opai ciu o 

Judaizm stwcxzy< nową religię, nawet 
•rpjfinalrsą w swoich założeniach, po­
niósł jednak klęskę — został zkazany 

na śmierć, 1 to krzyżową. z<ostaia Je­
no ideo I to wszystko o Chrystus.«’ 
Też jeszcze nie.

• Utalentov.any nauczycie) i retor. 
Uczył Ją»no, o rzeczach trudnj’ch mó­
wił klarnwiue. Posługiwał aię swo lU 
metodą celował w literackiej formie 
zwanej przvpowi> ś. ią piiywał słucha­
czy, słuchali Go całymi dalami, rozu- 
rmeli Go uczeni i prości, ale od, nu­
dzili czasem zawiedzeni. 1 ery to luż 
wszystko o Chrystusie? Jeszcze nie

Tu w zystko mówią inni o Chrystu­
sie. Gdrby On sam dtigiaj zadał m n 
to pytanie, co kiedyś uczniom za ko­
go ludzie mnie uważają" Dopowiedzie­
libyśmy jeszcze kilka zdun. Nauczy­
ciel -tawia nam pytanie trwające no 
wszystkie pokolenia i dotyczące nas 
wszy tkich a za kovo wy mnie uwa- 
żaci< ? W okolicy Cezarei Fi lipowej 
Piotr odpowiedział: 7"y jcst»-ś Chry­
stus, Syn Bicia Zywei,ol Błogosławio­
ny jesteś Szymonie synu Jony. jeAeś 
szcztfśliwcem, Szymonie, bo człowiek 
nie powiedział cj t<’KO. ale objawił ci 
to moj Oicicc, który jest w niebie.

Kim jest dia mule Chrystun? Dzi­
siaj On wyprowadza mnie na C°rę 
Tabor i objawia kim jest: Umiłowa­
nym Synem B*'ęa — Bogiem w Chwa­
le.' Apo. tołowie upadli na twcxrz. Ta 
kiego nie n.ożna oglądać ludzkimi 

cizami A jakiego ja znam Chry-tusaT 
Tyle lat chodzę za Nim. Słucham Je­
go nauk, paterę na Jego cuda, ale 
znudził ml się trochę. Stawiam Mu 
coraz więcej pytań, bo wątpliwości 
mam coraz więcej* a co ja za to bę­
dę miał, ic poszedłem za Tob.*’ Bu­
rza test wokół nas, a Ty śpisz? Zrób 
jakiś cud, żeby uwierzyli, ze jesteś 
Bogiem! Mówisz, że jesteś Królem, ale 
czy ja będę miał jakieś tauowisko w 
ty ut królestwie, gdzieś blisko Ciebie 
— pu lewej albo po prawej Twej stro­
nie? Nie masz gdzie głowy skłonić. 
Coraz więcej masz wrogów, a jeśli na­
prawdę Cię ukrzyżują, co ja będę ro­
bił?

Więc -Juchaj, jeśli takie masz pyta­
nia, to Nauczyciel powie Ci seczy 
jeszcze trudniejsze — że da nam ciało 
swoje na pokarm. Uwii-izysz w to? 
Nauczyciel zapvta wprost: może i Ty 
chi-csz odejść? No, to teraz Piotr 
•znów w imieniu wszy.tkirh odpowie: 
Panie, a do kogo my po idziemy? Ty 
masz srowa życia. Ty nas ni jdy nie 
■ikłamałi ś. Tv jesteś Chrystus Syn Bo­
ga Żywego. Tomasz po nawróceniu 
wyzna* Ty, Jezu, jesteś mmm Panem 
i moim Bog.eml

Czy po dzisiejszym przeżyciu na gó­
rze Ta łut* możesz to wyznanie powtó­
rzyć’ Nic jeszcze nie. Dlaezcgo? Ho 

J» jeszcze ile widzę, jeszcze niewyraź­
nie słyszę, jeszcze zi* mało warzę, 
joszczc nie umiem Go kochać, ję^tire 
mam innych obeveb uózkćw

Rozumiem. Więc pizstdi do Nuire 
sam na sam. Możesz w nocj, jeśli się 
krępujesz. Wyspowiadaj się pited Nit»„ 
Otworzy Ci oczy, żebyś dobrze w,d*ial 
Otworzy Ci us»y, abyś dobrze słyszaŁ 
Rozwiąże ci język, abvś dobrze mó­
wił. Jeszcze jesteś sparaliżowany i lia 
chodzisz. Grzechy Ci przebaczy, < hoć- 
by w izyscy obcięli Cię ukamienować. 
N» ramiona Cię weźmie i do Kościoła 
przj-niesie, aby w niebie byłs więh tza 
radość niż i dziewięćdziesięciu dzi 
więciu św ętych. drogo« nną peiłę Cl 
poicaże i nomote skarb odnaleźć i zo­
baczysz, jakie to wszystko kicpsicie 
i jak ojciec do serca Cię przytuli i p**- 
zwoii odczuć, jak baiduo Cię kccba. 
I przyidzie tx) zmartwychwstaniu I w 
Komunii Świętej I tamtych rzeczy ute 
będzie pamiętał, nawet tego, żeś »>ę 
Go trzykrotnie zaparte o ied>io tylko 
Cię zapyta- ezy ty mnie kochasz w.ę- 
cej nifii tamci? Nie pytaj. Panie, 
przecież Ty wszystko wiesz Ty wiesz, 
że C'ę kocham, bo ly k-rte# Chrjwó»» 
Syn Boga Żywego Ty jesteś moins 
Panem i moim Bogw-m

KS. TYMO7FUAA

POKUTA I POJEDNANIE
Zak«tdii*eme pokuty i pojednania «ta- 

> się w ostztuich lataih rcz po raz 
przędli rte-n zairtere:owaina w dwz- 
pasterdwie nadzwyczajnym. Pokuta l 
pojedi>*nm były myślą przewodnią ob­
chodów Roku Świętego 197.1. „Pojed • 
narue i pokut w posłannictwie Kościo­
ła" — to terrłt VI Zwyizainego Svno- 
di Bnkupów, który obradowa! w Rzy­
mie yesienią 198.’ r. Temu zagadnieniu 
sjośm ięcił Ojciec Święty Jan P.-weł II 
ąpecjałną aditortecję aspo tolską ,.Re- 
coiK-iliutio et iMenitc.itia”. ogłoszoną 
2 grudnia 1984 r. Pokutę i pojednanie 
«Aren tu je ”>ę w duszpa ter.stwie pol- 
ikim w obecnym roku przygotowania 
■a Krajowy Kongres Eucharystyczny.

Tem; t „Pokuta i pojednanie” V'ra- 
ca co roku w duszpaster twie zwyczaj­
nym Cłu Wielkiego Po.*.tu zaw ze był 
ł jest exare n pokuty i pojednania. Na 
początku tego okre* u słyszymy słowa 
-Nawracajcie się i wierzcie Ewange­
lii* ?Mk 1, 15) oraz „Pojednajcie *ię 
s Bogiem” (2 Kor 5, 20) Wi »w'ania te 
tą przypominane na róź.ny sposób w 
módl twach liturgii Wu-lkiogo Po .lu. 
Np w jed ie) z prefacji wielkopo tnych 
Kościół zwraca się Co Boga: „Ty nam 
daj« iz er laski i zbawić ia. ..iyśmy 

oc^vÉi ili serca od nicuporządkoy anjrb 
przywiązań i wśród spraw doczesnych 
tro tz-czyU się przede wszy ;tkim o wiecz­
ne zbawienie”. W modlitwie nad da­
tami 3 niedzieli Wielkiego Postu Koś­
ciół modli się: „Miłosierny Boże przez 
tę oli.crę pojednaniu, odpuść nam na­
sze winy i udrie! nam łaski, abyśn y 
umiek przebaczać na-, rym braciom". 
Wezwanie do pokuty i pojednania gło­
dzone jest w «.' -ie wielkr.po tnych re­
kolekcji Wezwanie to uświadamiamy 
obie, pi zygotowując się do sakramen­

tu pojednania
Temat: „Pojednanie i pokuts” wra­

ca stale bo „na wrócenie i pojednanie 
jest — jak przypomina Jan Paweł II 
— obowiązkiem I zadaniem Kościoła”. 
Ojciec Święty we wpi ©wadzeniu oo 
swej adhortacji przypomina m. in sa­
mo pojęcie pokuty i polednanit 
i stwerdza: „Pokuta oznacza w^wnęt z- 
ną przemianę serca pod wpływem Stó­
wa Boi ,;o i w per ^pektywie Królestwa 
Bożego Ale pokuta oznacza równ eż 
przemianę życia zg< dnie z przemianą 
»créa, 1 w tym znacze_niu czynienie po­
kuty dr pełnia się w owocach pokety 
godnrch nawrócenia; cale życie staje 
się procesem tilwtôc nia, a zatem 

zmierza do sla’i-go postępu ku lepsze­
mu... Pok-jta jest Litr m nawróceniem, 
które przechodzi z serca do czynów, 
a więc do całego chi zcćrijańskiego ży­
cia". 1 zaraz Papież dudaje: „W krt- 
dyn z tych znaczeń pokuta jeit ściśle 
połączona z pojed- a,dem ponieważ po­
jednanie się z Boxern, z sobą samym 
1 « innymi zakł. ida pokonanie radykal­
nego rozdarcia, którym jest grzech: do­
konuje się to jedynie nop'zez w< wnętrz 
ną przemianę, ezyli n-wrócenie które 
owocuje w ży<-lu poprzez uczynki po 
ku*ne". I dalej Oiciee S-yięty przypo­
mina- ,O tym pojednaniu mówi Pumo 
Święte zachęcając nas do czynienia 
wszelkich wysiłków zmierzających w 
tym kierunku: mówi nam jednak rów­
nież, że jest cno p*-zede wszystkim m1- 
łoiiernym darem Boga dla człowieka 
Historia zbawienia — całej ludzkości 
i każde ïo człowieka w każdym cza ie 
— jest przedziwną hi.toiią pojedna­
nia ”

Nawrócenie i pojednanie aą ściśle 
wewnętrznie połączone, nie można ich 
od siebe rozdzklać Pokuta jest d.*ogą 
do pojedí.anla. a pojednanie jest owo­
cem nawrócenia

fc.C.

Kalendarz
liturgiczny

23.IL 1986 r. — II NIEnziKł.A
WICI KIEGO POSTU
Czyt.: Rdz 15, 5—12. 17- 18. F> «7; 
Flp 3. 17—4. l:Łk r ktb-M.
24 Ił — ptiniedaialrk — dm« ■> pew.wd- 
ni
Czyt. Dl, ‘ 4b-10: Pi 7S Łk « 3» 38
25.11. — wtorek — dzi»ft powsscdal 
Cz-t - Iz i. 18 18-28 Pr 50, Mi 23, 
1—12.
26.11. — środa — dzień powszedni
Czyt.: Jr 18. 18 2»; ”1 Mt 20,
17—28
2Î.IL — czwartek — dz»cti powssednl 
Czyi . Jr 17. 5—19; P. 1; Łk 16 I» 31. 
Z8.II — piątek — dz cń powszedni 
Czyt: Rdz 37, 3—4- 12 -13a 17b -Í8* 
Ps 105, Mt 21, 33—A.? 45-46
1.1.1. — «obuta — de ja> pow « -doi 
t ï -t Mt 7, 14—15. 18— 2D, Ps l»3; 
Łk 15, 1—3- U* "32
tI1I. _ ni niedziela
WIEI S IEGO POSTU
Czyt- Wj 3, 1— 8a. 13 15; Ps 103;
1 Rcr 10, 1—6. 10—12, Łk 13, 
1—9.



PRAWDZIWY POKÓJ
OWOCEM POKUTY I NAWRÓCENIA
UST i’AöTEUSKl BISKUPA OPOLSKIEGO NA WIELKI POST 1986

w Mçdr.y narodowym Roku Pokoju 
me iposób pominąć „wielkich pragnień, 
ktn y mi pałają wszyscy ludzie dobrej 
woli, aby na ziemi utwierdzał się pó­
ki j" — jak to podkreślił dobitnie w 
iwojej wielkiej encyklice .Pacem In 
terris" jus w 1983 r pi ->ież Jan XXIII. 
Aktualny krajowy program dus ipaa- 
teriki pt^ewiduje wpiawdzie ni ten 
r->k te-matykę „pojednam* i pokuty 
w nrzygoto van i u do Kongresu Eucha­
rystycznego", z lego jednak wz ;lędu, 
ir. to zagadnretn s rozważali: my blii j 
zaraz po ukazaniu się spe, alnej ad- 
hprtacji apostolskiej w roku ubiegłym, 
możemy tym tazem skupić nasz, uwa­
gi; na szczególnym owocu dzieła po­
jednania i pokuty, jak.m jest właśnie 
tak g.irąco dzisiaj upragniony pokój, 
prawdziwy pokój na całej ludzkiej de­
nn, Zastanówmy się przeto najpierw 
nad jego ironki etnymi przymiotami, po­
tem iiad -»kuteczną drogą, która doń 
prowadzi, by móc wreszcie wskazać nań 
jako na Wielki dar B ga i trwałe zada­
nie w-.zy.tkich ludzi na ziemi.

FRZ.YMIOTY 
f*KAWW7IWGGO POKOJU

Zg »dme ze słynną nauk: | Jana 
XXIII, prawdziwy pokój mus« mieć 
wewnętrzne oparcie w prawdzie. r 
sprawiedliwości przechodzącej w czyn­
na solidarność, w wolności i miłości. 
Po szc -egoło vy m wyłożeniu tak szero­
ko noiętej struktury nokoju, mó­
wi wielki inicjator Soboru Waty- 
kanskieg » II: „A jednak pokój jest pu­
stym słowem, jeśli nie w.aże się ści­
śle z takim uk'adem stosunków społe­
cznych, jaki— oełru wielkiej nadziei 
— przedstawiliśmy w ogolnym zarysie 
w tej Naszej Encyklice (wspomnianej 
już powyżej). Układ — jak powiedzie­
li my — oparły na prawdzie, zbudo­
wany w"dług nakazów sprawied .woś- 
ci. ożywiony i dopeln’ony miłością i 
ut7.-*czywisti>tany w klimacie wolno «i. 
Jest to jednak rzecz tak wspanial- i 
v zniosła, że człowiek, nawet pełen 
najlepszej woli, n.e jest w »tanie tego 
d »konać w oparciu o swe siły. Konie­
czna jest bowi >m pomoc samego Boga, 
aby społeczność <udzka itaia się mo­
żliwie najlepszym odbiciem Królestwa 
Bożego... Módlmy s>ę w>ęc gorąco dc 
Bliskiego Odkupiciela o pokój, jaki 
n-im przyniósł. Niech On sam usunie 
z serc ludzkicn wszystko, co może ten 
pokoj naruszyć, i niech uczyni wszyst- 
ki iłi świadkami pra wdy, sprawiedli­
wości i miłości biaterskiej. Niech po- 
nidto oświeci Swym światłem umysły 
pizyw>dców narodow, aby zapewniali 
obywatelom — wŁaz z należnym im 
dobrobytem — także i wspanialszy 
d ir bezpiecznego pokoju. A wreszcie 
niech Chrystus nakłoni wole wszyst­
kich ludzi do zburzenia dzielącej ich 
zapory .do umocnienia więzi wzajem­
nej miłości, do zrozumienia innych, do 
per.»baczenia wreszcie tym. którzy wy- 
rz jdzili 'm krzywdę Niech pod Jego 
dział mieni l przewodnictwem wszyst­
kie narody połączy więź braterska 1 
ni<*ch roekwiU i panuje bezustannie 
tak bardzo upragniony pokój” (nr 167n 
i 171).

Prawdziwy pok »j na ziemi musi za­
tem być w jakiś spov->b zaws« tez 
Bożym pokojem. Jako taki ma on 
•woje korzenie w miłości Boga, ponie­
waż B, 4 ,est „Bogiem nokoju" (1 Tes 
5, 23, libr 13. 20». Prze» grzech odsu­
wa człowi -k pokój z Bogiem od sie­
bie grzech jest Izolacją, która pozba­
wia pokoju. Nasze poznanie miłość i 
eata sfcia uczuciowości nie tworzą 
wówczas już jedności. Wszelki niepo­
kój rodzi się z grzechu. Znamy zresztą 
dobrze ową nieszczęsną reakcję łań­
cuchowa: br »k pokoju z Bogiem nie- 
pok >j we własnym sercu, dysharmo- 
ma w rod nie pomiędzy mężem 1 żo 
n i. nucdzy rodzicami a dorastającymi 
dMoćml nb-zgoda w nokrtwień-twV 
potni ,'.łzy sąsiadami, grupami i klasa­
mi. między narad mi i rasami. Punkt 
zapalny tęga stanu rzeczy leży jednak 
stale we własnym, rozbawionym Boga, 
sercu.

Piiniętać jednak »wóz musimy, że 
B >g ulit-iwał się nad grzesznikiem. -W 
tym przejawia się miłość, że me my 
umiłowali hny Boga, ale że On sam 
nas umiłował i posłał Syna swojego 
jako ofiarę przebłagaln i za nasze 
grzechy" (i J 4, 10). Ocaleni zostaliś­

my nie w oparciu o w< wnętrzną moc 
naszego ludzkiego samourzei zy wist- 
niania si% leci przez posłuszeństwo 
Chrystusa aż do śmierci. „Dostąpiwszy 
więc usprawiedliwienia przez w<arę, 
zachowajmy pokój z Bugiem przez Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa” (Rz 5. 
1). To sam Chrystus jest „naszym po­
kojem, On, który obie części (ludzkoś­
ci) uczyń,! jednością, bo zburzył roz­
dzielający je mur (wrogości) (E.‘ 2, 11). 
On też przyniósł nam Ewangelię, „d - 
brą nowinę o pokoju” (Ef 6, 15). 
Grzech spowodował niejako przemia­
nę miłości Chrystusa w „miłosierną 
miłość”. Chrystus est bowiem „ucie­
leśnieniem miłosierdzia", jak czytamy 
w encyklice „Dives in misericordia”; 
On sam jest w pewnym sensie rmio- 
rierd: em (nr 2) Bog czeka na odpo­
wiedz. Grzesznik musi odwrócić się o^ 
grzechu i wejść w pole oddziaływań a 
Boźsj miłości Porzuć ene zaś grzechu 
znaczy zmień, ć własne usposobienie, 
nawrócić się, zerwać z przeszłością, 
przyznać -ię oo winy, przezwyciężyć 
fałszywe wartościowanie, uwolnić się 
od duchowego skurczu i wyzwolić z 
przeciw łych Bogu powi; izan Nawet w 
najzłośliwszym sercu ludzkim znajdzie 
Bóg dla sienie jeszcze przyczółek. °o- 
wrót do Bogu prowadzi do wolności i 
niesie w darze radość oraz pokoj.

Jeszcze o jednym niezm.ernie waż­
nym przymiocie prawdziwego pokoju 
trzeba tutaj wspom..iec mianowicie ze 
„nie mo.na go zawężać wyłącznie do sy­
tuacji braku konfliktu, należy utoż­
samiać go ze spokojem i pełnią ładu” 
— wyjaśnił Jan Paweł II w swoim te­
gorocznym Orędziu pokoiowvm, zatytu- 
1 jwanym tak wymownie. „Pokój jest 
wartością, która nie zna podziałów na 
Półroc — Południe, Wschód — Za- 
chóo: jest tylko jeden pokoj”; tak jest, 
„pokój jako wartość powszechna".

Zapylajmy od razu: jak do tak ro­
zumianego prawdziwego pokoju po­
winniśmy dążyć? Dla nas chrześcijan 
narzuca się odpowiedź — w kontekś­
cie rozpoczętego co dopiero Wielkiego 
Postu — jakby sarna:

PRZEZ POKUTĘ I NAWRÓCENIE 
DO POKOJU

To nic, że aktualne istnienie złowro­
gich ideologii, przeciwstawnych sobie 
tendencji całych bloków politycznych 
zd lie się natarczywie domagać przede 
wszystkim rozwiązań w skali między­
narodowej Ojciec sw. we wspomnia­
nym co dop.ero Orędziu mówi wyraź­
nie, że w tej dfeiedziułe „dzieje się tak 
diate jo, że najgłębsze korzenie sprze­
ciwu i n-pięć. które okaleczają pokój 
i rozwój, tkwią (właśnie) w sercu 
człow.eka. Nade wszystko więc należy 
odmienić wszystkie serca i postawy 
ludzi, a to wymaga odnowy, nawróce­
nia jednostek" (nr 3). Temu zagadnie­
niu jMiświęcił on zresztą w całości 
iwoje Orędzie pokojowe w 191'4 r., ak­
centując na samym juz początku w 
stosunku do wszystkich pragnących 
serio pokoju, łzn. odpowiedzialnych za 
życie polityczne naroców; twórców ży­
cia gospodarczego, społecznego i kul­
turalnego młodych, ktoizy z nadzieją 
wyczekują br a ter »kiego i solidarnego 
świata: „Oręd’ie, k.óre Wam pizeka 
zuję jest zarazem proste i wymagają­
ce, dotyczy bowiem osobiście każdego 
z Wf « zapra iza każdego do wnoszę, na 
właściwego wkładu w ugruntowanie 
pokoju na świecie, bez składania tego 
ciężaru na barki innych. Temat, który 
dziś poddaję Waszym pi semväleniom 
i działaniom, brzmi. »Pokój rodzi się z 
sercu nowego*. A potem kontynuuje 
ów centralny punkt swo.ch « czważań 
następująco: „skoro współczesne sys­
temy zrodzone z „serca” człowieka 
okazują się niezdolne do zapewnieni i 
pokoju, to — ażeby odnowić systemy, 
instytucje i metodv — odnowić tizeb* 
właściwie owo »serce«- Chrześcijańska 
wiara posiaiin odpowiednie słowo dla 
określenia tej podstaw iwej przemiany 
serca: »nawrócenie« Mówiąc ogólme 
chodzi tu . odzyskanie jasnego widze­
nia i bezstronno ici a także wolności 
ducha, poczucia sprawiedliwości, po­
szanowania praw człowieka, poezue'a 
równości, światowej solidarności boga­
tych i biednych, wzajemnego aaumnśa 
i braterskiej miłości .. Owa głęboka 
przemiana umv łu i «crc-i wvmaga nie­
wątpliwie wielkiej odwagi, odwagi, po­

kory i jasności umysłu, winna ona do­
sięgnąć zbiorowej świadomości bio- 
rąc pnezątok w sumieniach poszcze­
gólnych ludzi. Czy liczenie na to jest 
utopią* Bezradność i zagrożenie, w ja­
kim znajduje się współczesny czlowæk, 
przynagla do tego, by nie odkładać 
na później tego powrotu dc prawdy — 
tylko ona uczyń, go wolnym i zdol­
nym do tworzenia lepszych systemów. 
Jest to pierwszy warunek serca no­
wego« (nr 3). Innym, warunkami są 
mane r^un już z encykliki „Pacem in 

terris”, postawy: sprawiedliwości, soli­
darności, wolności i miłości. W opar­
ciu o nie — naucza Papież — rodzina 
ludzka „tylko wtedy zgromadzi _ię w 
glrbokim pekoju, gdy usłuchamy wez­
wania. by wrócić do Ojca i pojednać 
Się z samym Bogiem. Odpowiedzieć na to 
wezwanie, współdziałać z zamysłem 
Boca to pozwolić, by Pan nas nawró­
cił. Nie liczmy wyłącznie na własne 
siły, ani na własną wolę, często nazbyt 
słabą. Pozwulmy Mu przemieniać na­
sze życie, gdyż „wszystko... pochodzi 
od Boga, kvóiy pojednał nas z sobą 
przez Chrystusa i zlecił nam posługę 
jednania" (2 Kor 5. 18).

Trwała wewnętrzna „nowość’ żywe­
go serca lud :kiego, w którym rodzi się 
prawdziwv pokój, jest powiązana ści­
śle z realizowaniem wezwania Chrys­
tusa: „Nawracajcie się i wierzcie w 
Ewangelię" (Mk 1, 15), ze stałą aversio 
a mało i stał:, conveisio ad bouum, tzn 
ze stałym odwracaniem się od zła i grze­
chu i nieustannym zwrotem do Boga 
i d»bia. To wezwanie Chiystusa Pana 
dotyczy nas wszystkich niezależnie od 
weku i jakości pełniom go powołania 
życiowego. Od tej postawy pokutnej, 
od cnoty pokuty nie ma po prostu dys­
pensy dla niKogo spośród dojrzałych 
ludzi zwłaszcza przyznających się do 
Jezusa Chry 'tusa jako swojego Mis­
trza i Pana.

Tutaj nasuwa się jednak przestnga. 
byśmy nie utożsamiali cnoty względnie 
postawy pokuty z samymi uczynkam 
pokutnymi, zwłaszcza z zadośćuczynie­
niem. Jak wiemy, do warunków po­
kutnych należą przede wszystkim mo­
dlitwa. post i jałmużna. Tylk? łącznie 
z po stawą bokutną, względnie z „wy­
miarem pokuty” całego naszego życ a 
jako za sadniczą postawą chrześcijani­
na uczynki te mogą stanowić zadość­
uczynienie za grzi chy własne i za 
grzechy innych, ponit waż se wted” 
wynagrodzeniem Bogu za okrutność 
zla grzechowego, zwłaszcza jeżeli złą­
czone są z wyrzeczeniem się egoizmu 
i dobrowolnym przyjęciem Krzyża 
Chrystusowego oraz naśladowaniem 
Pana.

Zasadniczym brakiem i podstawową 
przyczyną wszystkich trudności, na 
które napotyka dzisiaj w swlecie 
prawdziwy pokój Boży, to właśnie po­
wszechne stronienie ludzi od noKuty 
prowadzącej mocą Bożej łaski do na­
wrócenia. odrodzenia i odnowienia 
ludzkiego serca. Skoro rzecz ma się 
tak. można śmiało twierdzić, iż osta­
tecznie:

POKOJ JEST BO7YM DAREM
I 7 *.D NIEM CAł EJ LUDZKOŚCI

Cnota post.iwa pokuty i ciągłege na ■ 
wracania się są w swej najgłębszej 
istocie la„ką Boga, której każdy czło­
wiek musi ba dzo sz< zerze chcieć dać 
się całkowicie porwać i z nią wciąż 
współpracować Łaska iko wyraz 
szczególnej miłości Bożej nie łamie 
wszakże nigdy ludzkiej wolności, bę­
dącej nieodzownym wymogiem zarów­
no miłości jak też grzechu. Powtórzmy 
przeto za Janem Pawłem II: „Oświe­
ceni wiarą chrześcijanie wiedzą że 
ostatecz.n^ przyczyną tego, że świat 
jest widownią podziałów, napięć, 
współzawodnictwa, bloków i niesłycha­
nej nierówności, zamiast być terenem 
szczerego braterstwa. Jest grzech, czyli 
nieład moralny w człowieku. Ale 
chrzęści jar iie wii dzą również, że na 
świat spłytM nieprzerwanie łaska 
Chryjtusovuu, któn może przemienić 
ten 'ot człowieka, gdyż tam. gd-ie 
wzmógł się grzech, tam jeazcze obfi­
ciej rosiała się łaska (Rz 5 20). Właś­
ciwym pesłannict\/em Kościoła, który 
kontynuuje dzieło Chrystusa i jest sza­
farzem Jego zbawczej laski, Jest po­
jednanie wszystkich ludzi i ludów * 

jedności, braterstwie i nokoju”. M jza^ 
że „wiara chrzescijanska zeóiodkowuje 
się na O»jbie Jezusa Cłuystuia, który 
wyciąga swe ramiona na krayża, ihy 
zjednoczyć rozproszone dzieci Boże 
(por. J 11, 5), aby zburzyć jnur podzia­
łu 'por. Ef 2, 14) i poiednać ludy w 
braieistwie i pekoju. Krzyż wzniesio­
ny po nad światem symbolicznie po 
obejmuje i ma moc pojednania Półno­
cy z Połudnjem, W: chodu z Zachód« 
(Orędzie noworo zne, nr Í • aby is tast 
sposizb utworzyć z oałej lud-koiici jed­
ną rodzinę pojednania., „w adomą 
samego dziecięctwa Boa go

W tym celu nam w.,,.y„tkim zc ta je 
dzr.aj zadana wsp >lna droga solidar­
ności i dialogu. „D.alog — zacftacM 
Papież — może otworzyć wiele d.iwi 
zamkniętych z powodu napięć c-chują- 
cych (zwłaszcza) stosunki Wschód- 
chód Dialog jest środkiem wzajemne­
go poznania się ludzi, ujawnienia 
swych nadziei i dążeń pokojowych 
zbyt często ukrytych głęboko w see- 
cach. Prawdz.wv dialog wybiega poaa 
ideologię ludzie spotykają się na i.»fckłsn- 
czyżnie rzeczywistego życia. Dialog 
przełamuje unrzedzenia i sztucme zr • 
pory. Dialog pozwala ludziom obcowa* 
ze sobą jako członkom jednej rodziny 
ludzkiej w całym bogactwie ich różno­
rodnych kultur i doświadczeń łu-tory- 
cznych. Nawrócenie serca skłania Iw- 
dzi do pooiernn.a powszechnej e brv- 
terstwi, dialog pomaga ten eel c .iąg- 
nąć”. I jeszcze jeden ważny szczegób 
„Dr^ga dialogu jesř drogą poznania, • 
’m ba-dziej paznajemy się wzajemnie, 
tym łatwiej możemy zstępować napię­
cia przeszłości węzami pokoj«” (tam­
że nr 4)

Prawdziwy jednak pokój nie srodzź 
się nigdy z sai.iego tylko mówicma e 
nim i głoszenia go w świeci«. Pakom, 
jeżeli nie ma, to nie mużna go wywal­
czyć — najwyżej „pokój cmentarnym 
Na nic się tu zda także głośne dziś 
wołanie o „rów -iowi gę sił”. Ona t tak 
me zażegna aehnitywmr stoj :e^e na 
horyzoncie widma „cywilizacji śmier­
ci”, mogącej wymknąć z realizacji cią­
gle aktualnej możliwości kon. lik i nu- 
Klearnego między mocarstwami. To, eo 
światu naszemu może zapewnić dzisiaj 
pokój prawdziwy, to wył^ecni« bw- 
dowanie w nim ocalającej „cywilizacji 
miłości” na drodze pokuty, nawrócenia 
i oczerniany ludzkich serc. Wtedy bo­
wiem będzie mog i dojść do wład^ 
miłość, a narody świata zaczną się s ■ 
rio troszczyć o „równowagę zaufani i” 
i walkę o pokój zastąpią rzetelnym u- 
siłowaniem czynienia go na co dzień. 
Ost itecznie bowiem tylko „czyniący 
pokój” będą nazwani „błogosławiony­
mi” (por. Mt 5, 9'.

W ramai h cywilizacji miłośri ni« 
można łeż żadnego rewolucjonisty r ow­
iewającego cudzą krew nazwać „bob e- 
terem”, podobnie zresztą jak terrorys­
ty lub współczesnego pirata lut tamł- 
chowca, z których rąk gini« tyle nie­
winnych ludzi. Skoro pokój jest po­
wszechną niepndzie ną warto cią, jesi 
jeden, me może żaden morderca, nikt 
czyhający na życie drugich i zagraża­
jący przez to pos jowi być ideolog ma­
nie lub poi tycznie kwalifikowany po­
zytywnie, obojętnie, po której by stroę 
ne aie’ występował.

Zakończmy nas^e rozw >żania żjreze- 
niem wielkiego Głosiciel* i Męż» Bsw 
koju w dzisiejszym świeci« — Tana 
Pawia II, które wieńczy jego — *ia- 
lokratnie już cytowane — Orędzie e 
pokoju rodzącym się z serca B0WC30 
„Błogosławieni, którzy wprowadzają 
pokój”.. Niechaj im w tym dopomaga 
zawsze Jasne -idzenie rzeczywistości i 
wielkoduszność. Niechaj pokój będzie 
pokojem prawdziwym, zakorzenionym 
w sercu człowieka! N'ech zcstsnle wy­
słuchane wołanie ludzi innęczonyc i, 
którzy oczekują pokoju! Niech każdy 
zaangażuje wszystkie energie odrodzo­
nego 1 braterskiego ssrea dla budowa­
nia pokoju w całym Śwl ici«".

Niech dobry Bóg nao « tym wiel­
kim dziele szczęści i błogosła- niech 
nas wszystkich uczyni ludźmi wszędzie 
naprawdę pokój ezyniącymL kmen.

alfons norsoł
Bisk«» Opalski
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150-lecie Zmartwychwstańców

APOSTOŁOWIE EMIGRACJI
KS. BOLESŁAW MICEWSKI CR

Pierwszą polską wspólnotą zakonną, 
powstałą w XIX wieku są zmartwyeh- 
wst^ńcy. Historycy zgodnie uznają tę 
nowoczesną kongregację za inicjator­
kę polskiego odrodzenia religijnego w 
tym okresie naszych dziejów. Zgro­
madzenie założył znany świecki apo­
stoł Wielkiej Emigracji, Sługa Boży 
Bogdan Jański 21.11. 1836 r. w Paty­
ku, w celu reehrystianizacji «idchodzą- 
cych ©d wiary jednostek i społe- 
««enstw oraz społecznego, ewangelicz­
nego i mistycznego pogłębienia kato­
licyzmu.

Teodor Ignacy Bogdan Jański uro­
dził się w Lisowie koło Grójca 26.111. 
1WÍ r. w szlacheckiej rodzinie Potrą 
1 Agnæszki z Hrynle wieki eh, współ­
właścicieli Pogoi zelca i dzierżawców 
Domosławia i Pękowa kolo Pułtuska. 
Szkołę średnią ukończył u pułtuskich 
benedyktynów, prawo i ekonomię — 
w Warszawie, uzyskując też stopnie 
naukowe. Po rocznej praktyce adwo­
kackiej w stolicy, wziął udział w kon­
kursie i uzyskał 15.VI1I. 1128 r. no­
minację na profesora Politechniki 
Warszawskiej, z obowiązkiem odbycia 
podroży naukowej po zachodniej Eu­
ropie.

W Berlinie, Paryżu i w Londynie 
nawiązał ważne kontakty z wybitny­
mi ludźmi oraz z ruchem saintsimoni- 
■łów i owenistów. W czasie powsta­
nia 1830/31 r. był tajnym agentem 
1 korespondentem, a po klęsce dobro­
wolny in tułaczem, współpracownikiem 
îrwicu kich encyklonedii i cza opism 
naukowych, przyjacielem redaktorów 
„ L’Avenir" i Adama Mickiewicza 
(kierował paryskimi wydaniami jego 
dzieł, tłumaczył je na język francuski 
1 redagował „Pielgrzyma Polskiego’).

W tym okresie odbył trudną drogę po­
wrotu do wiaiy, którą utracił na po­
czątku studiów warszawskich; prze­
szedł głęboką przemianę wewnętrzną, 
odbył gruntowną spowiedź generalną 
i szybko wkroczył na drogę do świę­
tości. Akcję religijną rozpoczął jako 
apostoł świecki, a nadając jej bardziej 
zorganizowaną formę i gromadząc 
uczniów, stał się inicjatorem Braci 
Zjednoczonych (19.XII. 1831), organi­
zatorem religijnej Służby Narodowej 
(13.VI. 1835) i twórcą kongregacji
zmartwychwstańczej, której pierwsze 
domy załozył w Paryżu (21.11.1836. 
„ślub życia w dozgonnej braterskiej 
społeczności” B. łań: kiego z pierwszy­
mi uczniami) i w Rzymie (26 X 
1838 r.). Przygotowywał tam światłych 
kapłanów i apostołów świeckich no­
wej w. polnoty. Zmarl przedwcześnie 
z trudu i biedy w opinii świętości w 
Rzymæ 2.VII. 1840 r. Prochy jego, ota­
czane czcią, spoczywają w kościele 
zmartwychwstańców w Rzymie.

Kodyfikacja tradycji oraz ideałów 
Założyciela odbyła się w dwóch eta­
pach: W 1842 r. (P. Semenenko, 
H. Kajsiewicz, J. Hune, E. DuńsKi, 
II. Terlecki i K. Kaczanowski) i w 
1850 r. (ci sami uczniowie, tylko A. Je- 
łowicki zastąpił E. Duńskiego i H. Ter­
leckiego). Tak powstała najpierw mała 
„Reguła”, później wielka „Ustawa”, 
czyli konstytucje nowej kongregacji, 
uznanej przez Stolicę Apostolską w 
1860 r.; po znacznych modyfikacjach 
zatwierdzona w 1902 r.

Dwaj pierwsi uczniowie Założyciela 
Służby Bożej: ks. Piotr Semenenko 
i ks. Hieronim Kajsiewicz ostatnio są 
wyróżniani tytułem współ fundatorów, 

ze względu na »'kład w przekazanie 
i w realizację ideałów założyciela. Pro­
chy ich spoczywają obok mego.

Zmartwychwstańcy prowadzili naj­
pierw działalność duszpasterską peda­
gogiczną, pisarską, wydawniczą i pa­
triotyczną na emigracji w ośrodkach 
polonijnych Europy (Paryż, Rzym, 
Izindyn, Wiedeń) i Ameryki, gdyż za­
borcy nie dopuszczali ich do kraju. 
Mimo tych utrudnień w rozwoju, roz­
szerzyli swoją działalność nad religij­
nym odrodzeniem rodaków za pośred­
nictwem cenionego kaznodziejstwa, 
wydawania dzieł religijnych, duszpa­
sterstwa polonijnego, ekumeniczno- 
misyjnego, wychowania i kształceń,a 
młodzieży w szkołach średnich 1 za­
wodowych oraz księży w seminai iac n 
duchownych. W 1857 r. rozpoczęli pra­
cę duszpasterską i pedagogiczną w 
Kanadzie, gdzie dziś stanowią osobną 
prowincję; w 1863 r. w Turcji wśród 
Bułgarów (2 gimnazja, internaty, se­
minarium duchowne, d-ukarnia i wy­
dawnictwo); w 1866 r. w USA (Texaî, 
Chicago — organizacja licznych para­
fii, szkół, prasy): w 1880 r. w Galicji 
Lwów, Kraków — internaty, nowicjat); 
w 1897 w Wiedniu (duszpasterstwo po­
lonijne); w 1953 r. na Bermudach (mi­
sje wśród Murzynów); w 1959 r. w 
Brazylii i w Boliwii (wśród Indian); 
w 1973 r. w Izraelu (opieka nad 3 i 4 
Stacją Drogi Krzyżowej w Jerozoli­
mie): w Australii od 1978 r. duszpa­
sterstwo pulonijno-mieszane) i w 
1983 r. w RFN.

Organizowali przeważnie od podstaw 
nowe parafie, azkolnlct wo pod Æawo- 
we i średnie, ogólne i zawodowe; bu­
dowali kościoły, szkoły internaty; za­
kładali drukarnie, wydawali książki 

1 prasę katolicką. W USA tworzyli 
rowrneż sierocińce parafialne, domy 
starców, szpitale, przedszkola i banki 
parafialne. Przez 85 lat reprezentowa­
li w Rzymie ujarzmiony naiud i pra­
cowali w urzędach Stolicy Apostol­
skie). Zmartwychwstańcze Kolegium 
Polskie w Rzymie fzałoż. w 1866 r.) 
wydało wielu wybitnych i świątobli­
wych biskubów, kardynałów, profeso­
rów i prałatów.

Zmartwychwstańcy przyczynili s:ę 
do powstania nowych kongregacji żeń­
skich: niepokalanek (1857), zmartwych­
wstanek (188 1) i ku.ięgundek il894 w 
USA). Ponadto byli instruktorami 
powstających zgromadzeń.

Celem zmartwychwstańców jest 
ewangeliczne i społeczne pogłębianie 
katolicyzmu 1 rechrystiamzacja nowo­
czesnych pogan przez organizowanie 
wspólnotowych duchowych rodzin pa­
rafialnych, na wzór pierwszych gmin 
chrześcijańskich, zaspokajających ludz­
kie potrzeby religijne, intelektualne, 
kulturalne i materialne poprz« wpro­
wadzanie sprawiedliwości społecznej 
oraz zwalczanie wszelkiego ucisku, 
wyzysku, niewiedzy i nędzy.

Ducha zgromadzenia najlepiej 
streszczają następujące wypowiedzi Za­
łożyciela: ..W chrześcijaństwie to zy 
się dziś walna utarczka w wielkiej 
krucjacie o Boga, o Chrystusa, o nr - 
łość, o prawdę, o sprawicdli wosć 
chrześcijańską w polityce i filozofii, w 
społeczności i własności, w duchu i 
ciele — w całym życiu publicznym 
i prywatnym. Do tej świętej krucjaty 
zapisani, jesteście na całe życie l.'1 zy- 
żowcami”. „Stąd potrzeba apostolstwa 
dla (...) wprowadzenia p.zepisow . rad 
ewangelicznych z całą ścisłością i zu­
pełnością w praktykę, w obyczaje — 
oświecenia umysłów, odpowiada lącego 
tym celom”.

Narzędziem tej akcji uczynił Zało­
życiel bardzo nowoczesny i rozbudo­
wany system „służb parafialny« h” 
oparty na ścisłej współpracy ducl o- 
wienstwa ze światłym laikatem, sta­
nowią« ym świeckich zmartwychwstań­
ców.

„CHRYSTUSOWE WEZWANIE 
DO JEDNOŚCI”

(CIĄG DALSZY ÍCE S'i R. 1)
zza Apostola, czują się dyskryminowane 
przez „łaemnikow”. Stąd też Jan Pa­
weł II gorąco zaapelował o zachowanie 
jedności kościelnej.

A następnego drua w Kottajam, pod- 
cza: liturgii sprawowanej w obrządku 
•yromalabarskim. co było wj darzeni« m 
bez precedensu w nowożytnej historii 
Kościoła Rzymskokatolickiego, dokonał 
beatyfikacji o. Cyriaka Eliasa Çhavary 
ora,. s. Anny Alfonsy Maltathupandat- 
hu — wiernych tego rytu wschodni« go. 
Fakt ten potwierdza opinię, że dla Ja­
na Pawła II ekumenizm je«t procesem 
nieod wracał nym.

Umocnienie wspólnoty katolickiej w 
Indiach, żyjącej w świecie zdominowa­
nym przez stare religie azjatyckie, wy­
leczenie jej z kompleksu margmeso- 
wości, było drugim, być może najważ- 
niejszym celem papieskiej podróży. 
Uroczyste Msze św. w Kalkucie Ma­
dras, a zwłaszcza w najbardziej kato­
lickim stanie Indii — Kerali, to raz 
yierwrzy pozwoliły wiernym Kościoła 
katolickiego znalezć się w tak wielkiej 
masut i poczuć rwą silę. Ojciec Święty 
wielokrotnie przypominał im, że gło­
sząc naukę Ewangelii odgrywają ważną 
rolę w urna« nianiu jedności Indii. Pa­
pież całkowicie afirmował hinduską 
tOŁsamo/.ć miejscowych katolików tań­
ca i śp.< wy wykonywane w czasie li­
turgii, ołtarze budowane w stylu świą­
tyń hinduskich. W Triczurze nie ża­
bi akio nawet słoni przyozdobionych 
rożowozlotymi tkaninami. Jan Paweł 
H stosował cię do miejscowych zwycza­
jów, godząc się nawet na tradycyjną 
ezcLwona kropkę iia czole.

W swoich homiliach Papież bardzo 
często porusza] także problemy o cha­
rakter se ogólnoludzkim, takie jak spra­
wa pokoju światowego, solidarności 
międzyludzkiej, kultury i jej znaczenia 
w rozwoju duchowym człowieka, nic- 
M>r„ wiedliwości 1 praw oBowieka, war­
tości pr> y ludzkiej itd. Przedstawił 
ewój punkt wldzeni t w spo-.ib, który 
był do przyjęcia dla wszystkich. Przy­
toczmy cho ,x»zby mod i twą papieską 
odm iwi mą w mauzoleum Mahatmy 
Gandh’e-'O, twórcy współczesnych In- 
•ita: „Wiemy 0 Boże, że pokój jest Two­
im darom; wiemy, że pasze współdzia- 
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lanie z Twoją wolą wymaga roztropne­
go gospodarowania zasooami ziemi na 
rzecz prawdziwego postępu wszystkich 
ludzi; w iemy, że wymaga to głębokie­
go szacunku i oddania sprawie życia, 
a także uczciwego uznawania godności 
człowieka i świętości sumienia każdej 
osoby. Wymaga to tez nieustannych 
zmagań z wszelką formą dyskryminacji, 
stosowaną z mocy ustawodawstwa lub 
przejawiającą się w praktyce życia co­
dziennego”.

Jan Paw'M II poruszył również sze­
reg trudnych’problcmow z którymi bo­
ryka się naród indyjski Zwróćmy uwa­
gę cho-tażby tylKO na niektóre z nich

Indie należą do tych krajów „Trze­
ciego Świata” ,w których dokonał się 
w ostatnich latach znaczny postęp gos­
podarczy. Uważa się, że wkrótce kraj 
ten będzie mógł sam się wyżywić 
Obecnie jednak 390 min Hindusów żyje 
poniżej minimum egzystencji. Wstrzą­
sającym symbolem losu milionów nę­
dzarzy jest prowadzony przez Matkę 
Teresę przytułek dla umierających bie­
daków w Kalkucie. „Na dm_• świata 
znajduje się Kalkuta — napisał wysłan­
nik „Corriere della Sera” — a na dnie 
Kalkuty dom noclegowy Maiki Marii 
TeresyHurządzony w świątyni bogini 
śmierci, Kali”. Ojciec Święty odwiedza­
jąc przytułek powiedział, że należy 
wstrząsnąć sumieniem świata, aby sta­
wić czoło problemowi absolutnej bez­
silności wobec niesprawiedliwości i za­
cofania.

Ale dom Matki Teresy jest równo­
cześnie wyzwaniem do wprowadzenia 
w życic programu Ewangelii. W homilii 
wygłoszonej w parku miejskim w Kal­
kucie Ojciec Swicty stwierdził, że Jezu­
sowy program niesienia uhogim Dobrej 
Nowiny doczokaí się właśnie w Indiach, 
zwłaszcza w Kalkucie, szczególnie wy­
mownego świadectwa, na które patr: y 
ze zdumieniem cały świat. Jest to świa­
dectwo życia 1 dzieła kobiety, która 
nie urodziła się w Indiach znana jest 
pod imieniem Matki Teresy z Kalkuty. 
„W nowoczesnym świecie — mówił da­
lej Papież — Kościoł stara się głosić 
ubogim Radosną Nowinę. Czyni to po­
przez zaa: igażowanic takich osob jak 
Matka Teresa i inne podobne do niej, 
których miłość do < hrystusa i służba 
najbiedniejszym z biednych jcsł głębo­

ko profetyczna i głęboko ewang ilicz- 
na”. Homilię Papież zakończył niezwy­
kle dramatycznym wezwaniem: „N e 
czyńcie niczego dla niegodnej rywali­
zacji, niczego dla próżnej chwały, nie 
czyńcie niczego, co mogłoby podsycać 
nienawiść, niesprawiedliwość czy cier­
pienie. Nie czyńcie niczi go dla wyścigu 
zbrojeń .niczego dla ucisku ludów i na­
rodów, niczego dla obłudnych imperia- 
lizmow i nieludzkich ideologia!”.

W homilii wygłoszonej w Kalkucie, 
jak i w innych wypowiedziach papies­
kich komentatorzy dopatrują się „li-iu 
przi wodnich nowego dokumentu w 
sprawie teologii wyzwolenia”. Bedzie 
on poświęcony — jak się uważa — >o- 
zytywnym aspektom tc«,iogii wyzwole­
nia. Po faz pierwszy Papież podjął ten 
tomat już w Delhi: „Kościół, który me 
miałby odwagi walczyć przeciwko 
wszelkim formom niewolnictwa, zdra- 
dziłuy przykład Chrystusa, który przy­
chodzi, by głosić ubogim przesianie na­
dziei".

Jednym z istotnych problemów 
współczesnych Indii jest gwałtowna 
eksplozja demograficzna. V’ ciągu za­
ledwie 30 lat liczba ludności uległa po­
dwojeniu (z 361 min w 1951 roku do po 
nad 700 min w roku 198'1). Każdego ro­
ku przybywa obecnie ok. 15,5 min ludzi 
Celem zapobieżenia szybkiemu przy­
rostowi naturalnemu władze państwo­
we podjęły wszelkie środki z przymu­
sową sterylizacją włącznie. W 1983 ro­
ku poddano tei iu zabiegowi 3,1 min 
osób. Przeciwko tego rodzaju drastycz­
nym środkom prote-itowałi biskupi hin­
duscy. Pap'eż podjął problem odpowie­
dzialnego rodzicielstwa w przedostat­
nim dniu swej podroży, podczas Mszy 
św. sprawowanej w Parku Sziwaj w 
Bombaju dla ok. 296 tys. uczestników. 
Przypomniał słowa Rabindi anatha Ta- 
gore: „Każde narodzone dziecię ło znak, 
że B >g me przestał ufać ludzkości”. 
Ojciec Święty przytoi- tył tak że opinię 
Mahatmy Gandhiego, że dalsze nastęj - 
stwo pokoleń powinno być kontrolowa­
ne by zapewnić harmonijny rozwój 
świata ale kontrolowane nie przy po­
mocy niemoralnych lub sztucznych 
ograniczeń. Słowa te podyktował Gan- 
dhiemu sprzeciw wobec moi^lnego 
ujwilku Zachodu.

Wielu korespondentów w swoich re­
lacjach z Indii stwierdziło, jakoby Pa­
pież nic potępił kasto w ości, dyskrymi­
nującej sporą część społeczeństwu in­
dyjskiego 1 hamującej ro wój. Odpo­
wiadając na pytania dziennikarzy w tej 
sprawie, w drodze powrotnej do Rzy­
mu, Ojciec Święty stwierdził, że kiedy 
odwiedza kraje, w których mieszkają 
katolicy, przychodzi z nauką Kościoła 
nie dającą się pogodzić z żadną kasto 
wością, nie tylko jawną w Indiach, ale 
także uk-ytą w różnych systemach po­
litycznych na świeńe. Pizypomnijmy, 
że w pierwszym dniu pobyłu w Delhi 
składając hołd Mahatmie Gandhiemu 
wygłosił przemówienie, w któryi i poło­
żył główny nacisk na konieczność ou- 
rzucenia wszelkich foim dyskrym.nacji 
i potrzebę działania na rzecz wzaj“in­
nego zrozumienia i pojednania mwd/.y 
różnymi grupami religijnymi.

Wizyta papieska budziła glosy kryty­
ki i protesty ze strony hinduskich fun­
damentalistów. Obawiali, się masowych 
nawróceń na chrześcijaństwo i oskar­
żali władze państwowe o sprzyjanie rc- 
ligii chrześcijańskiej. Charyzmat Jana 
Pawła H i przesłanie z którym przybył 
do mieszkańców Indu sprawiły, jak się 
wydaje, żc z biegiem upływających dni 
papieskiej wizyty malało niechętne, a 
czasem wrogie nastawienie hinduskich 
ekstremistów religijnych do Papieża.

„Ziarno zostało rzucone — napisał je­
den z komentatorów papieskiej wizyty 
— i czekać należy na żniwo, które na­
dejdzie nie tyle w licznych nawóee- 
niacli z hinduizmu, buddyzmu czy isla­
mu na katolicyzm, bo nie taki był cel 
tej podróży, ale w utrwaleniu życzli­
wej ptmc fery między niektórymi 
wielkich relicii świata i zbliżeniu kul­
tur. nieraz bardzo odległych”.

Opracował ks. I1LNRYK PIECHA

Na skutek złych warunków atmosfe- 
ryc Tych powrót Papieża z pielgrzymki 
do Indii nastąpił z opóźnieniem i roz- 
licznymi oeiturbacjami (lądowanie sa­
molotu odbyło się nie jaî to było pla­
nowane w Rzymie a w Neapolu). Za- 
mieszci.aj<ic końcowe fragmenty relacji 
o papieskiej podróży w ostatniej eh. iii 
przed rozpoczęciem druku pojirzeünic- 
go numeru 'Gościa Niedzielnego" nie 
znaliśmy jeszcze tych okoliczności, stąd 
też podaliśmy błędną informację, iż lą­
dowanie samolotj papieskiego odbyło 
się na rzymskim lotnisku Ciamp io. 
Skrupulatnych k.onikarzy podróży pa- 
pteskich p-zejłraezamy z*‘ tę pomyłkę.



KTO KUPI HAŁDĘ?
<C2ĄG DALSZY ZE STR. 1) 

sklej, 103 w Mikołowie i 199 ha w 
Gierałtowicach. Ta potężna góra o 
wysokości 60 m zajęłaby duże połacie 
ziemi uprawnej, łąk i la sów, w wybu­
dowanym z takim wysiłkiem Pasie 
Ochronnym GOP-u.

Jak podała prasa, prezydenci za­
grożonych miast, naczelnicy 1 radni 
przeciwstawili się temu projektowi. To 
dobrze. Ale niebezpieczeństwo nie zo­
stało ostatecznie zażegnane. Już nie­
jednokrotnie racje ekologiczne — choć 
pow .zechnie teoretycznie uznawane — 
okazywały się za słabe w konfrontacji 
z zapędami producentów i zwolenni­
kami dalszego szpikowania Śląska 
przemysłem. Sam pomysł kolejnej p- 
gantycznej hałdy jest karygodny. 
Świadczy o kompletnej ignorancji w 
sprawach ekologicznych naszego regio­
nu, a zarazem jest świadei twem zu­
pełnego lekceważenia problemów ludzi 
żyjących i tak w katastrofalnych wa- 
runkach. I dlatego trzeba powiedzieć 
głośno: nowym hałdom na Śląsku — 
1 1E'

„Potocznie choroba traktowana jest 
jako największe — po śmierci nie­
szczęście, jakie może spotki człowie­
ka Czy jest nim istotnie?

Można inaczej spojrzeć na chorobę. 
XV duchu wiary. Wtedy rposti zega się, 
że choroba nada je życiu człowieka in­
ny wymiar, Ózyni je pełniejszym i bo­
gatszym, bardziej człowieczym, a prze­
de wszystkim — bardziej Jożym. Re­
lacja człowiek — Bóg i Bog — czło­
wiek nabiera głębokiego sensu poprzez 
cierpienie, co jest logiczną konsekwen­
cją Chrystusowego Krzyża".

Tak napijała Łucja Herzowa we 
■Wstępie do „Sztafety miłosierdzia", 
książki poświęconej zmarłemu mężowi 
(autorka również już nie żyje od kil­
ku lat). Jest to wypowiedź nie tylko 
przemyślana, lecz najdorłowidej prze­
żyta, wyrosła z najosobistszych prze­
żyć i doświadczeń. A książka stanowi 
świadectwo wieloletniego dorastania 
dwojga najbliższych sobie ludzi do 
ciężkiej, wspólnej próby — nieuleczal­
nej choroby i powolnego umierania 
jednego z nich. Swiadect wo dorastania 
zwłaszcza do innego wymiaru życia. 
Jest to więc rzecz nie tylko o cierpie­
niu, o zmaganiu się z chorobą, ale tak­
że o miłości, o poczuciu bezpieczeńst­
wa, jakie wzuiemnie od siebie otrzy­
mują kochający się ludzie I o jej za­
korzenieniu w Miłości.

Autorka ukazuje portret męża — Ka­
zimierza Herza, nauczyciela jednej 
z rybnickich sakół, mieszkającego póź­
niej w Katowicach, zamiłowanego pe­
dagoga i przyjaciela młodzieży, nade 
wszystko — człowieka, który zawsze 
umiał stawiać czoło życiu 1 czerpać 
wewnętrzną siłę z przeżyć, które dla

W dyskusji: „Pi ć po dwunastej" 
(Powściągliwość i Praca nr 11 1985 r) 
prof. Stefan Kozłowski analizując sy­
tuację w rejonie Głogowa (huta mie­
dzi), stwierdza: „Na tych terenach 
człowiek już nie może żyć... De yzje 
o wysiedleniu wsi podejmuje się na 
podstawie obserwacji krowy. Jeżeli 
krowa zaczyna kaszleć i płakać, prze- 
staje dawać mleko, człowiek musi 
wieś opuścić”. A prof. W. Buiarsxi 
mówi: „U nas ludzie zabiegają o 
działki letniskowe, wysoko sobie ce­
nią czyste powietrze, las wodę; »pro­
wadzają z zagranicy czy kupują w 
„Pewexie” cay >te mleko dla swoich 
dzieci, plącąc zań wielokrotnie więcej 
niż kosztuje mle co krajowe. W ich 
hierarchii wartości ekologia zajmuje 
więc miejsce poczesne. Natomiast ta­
kiego miejsca nie zajmuje ona w go- 
»p idarce narodowej”.

Na Śląsku krów jest już me wie le. 
Gdzie je w końcu paść? Na hałdach? 
Za to 1 idzie coraz częściej ni< bez­
piecznie kichają 1 płaczą. Tylko nie­
którzy mogą nabyć mleko d’a swych 
dzieci w „Pewcxie” czy sprowadzić 
je z zagranicy. Śląska krowa jest cho- 

iijiych mogłyby etać się klęską. Więc 
— z utraty najbliższych w młodości, 
z rozwijającej się chi roby kręgosłupa, 
która później przekształciła się w pr ra- 
liż, z unieruchomienia, skazania na sy­
tuację całkowitej należności od innych, 
więc czegoś, co jest gorsze nawet od 
fizycznego bólu.

Uniknął najdotkliwszego zła: poczu­
cia oi amotnienia w nieszczęściu. Miał 
pr-.y sobie żonę i córkę, a całą rodzinę 
otaczało Lczne grono przyjaznych krę­
giem Sztafety Miłosierdzia. Łucja Ha- 
r sowa pisze o pielęgniarkach, loka­

jach, uczniach męża, księżach, o tylu 
ludziach starających się konkretnie pO' 
móc. Alt samotność człowieka wobec 
własnej śmierci może przezwyciężyć 
tylko autentyczne i silne przeświadi ze­
nie o pozo-ności ludzkiego osamotnie­
nia p >d cieniem czy światłem Krzyża. 
Cierpienie łączyło sie tu zatem i z ra­
dością, jaką daie nie gasnąca wiara 
i nie zanikająca wspólnota z ludźmi.

Jedno i drugie je et jednak przede 
wszystkim sprawą Łaski Nie wiemy 
i ie możemy wiedzieć, dlaczego nie­
którzy umieją nieuleczalną chorobę 
przekształcić w wartość, podczas kie­
dy innych ona tylko degraduie — fi­
zycznie i psychicznie, upokarza, po­
mniejsza, sprawiając, że w miarę roz- 
rastema się cierpienia jakby kurczy 
się człowieczeństwo. I dlaczego, za­
miast Sztafety Miłosierdzia, wokół nie­
których ludzi raptem otwiera sie nróż- 
nia. albo i Sztafeta Uczynków Niemi­
łosiernych. A przecież dzieje się tak, 
niestety, czę >to. Życie dostarcza wielu 
przykładów. I nawet nie zawsze moż­
na tu mówić o czyjejś złej woli. Po 
prostu: nie wiemy i nie możemy wie­
dzieć Wiąże się to ściśle z tajemnicą 

ra i dawać będzie coraz chudsze mle­
ko, sama w koncu umrze na suchoty. 
Pozostaną na jej grobie wysokie stoż­
kowate czy też bardziej nowoczesne 
tarasowate hałdy, niczym piramidy 
eg pskie. Te ostatnie świadczą o wiel­
kości człowieka, o jego architektonicz­
nym i technicznym talencie. „Pirami­
dy śląskie” zaś są świadectwem nie­
udolności w rozwiązywaniu podstawo­
wych problemów i braku wyobraźni 
ludzi czasów współczesnych.

Kraj czeka na węgiel. Na Śląsku bę­
dzie się prowadziło jego eksploatację 
tak długo, jak długo pozwolą na to 
zasoby. Nie mamy jednak prawa dzia­
łać nieodpowiedzialnie — tak, by za 
sto lat nasi następcy zastali tu kraj­
obraz iście księżycowy, a ziemię me 
nadającą się do zamieszkania

Sprzedajemy węgiel w Polskę. Kto 
jednak kupi hałdę? A może by tak 
mały „rabat” z kamienia dla kupują 
cych (tych większych). Można uroz­
maicić kr ijobraz. Śląski jest już na- 
xbyt us'any hałdami.

KS. JAN GRZESICA

rierpienia, którą ludzie niewierzący 
nazw jego absurdalnością Jeśli nawet 
Chrystus powiedział: „Boże, dlaczego 
mnie opuściłeś"...

Książka Łucji Herzowej — wydana 
przez Instytut Wydawniczy „Pax” — 
z pcwn-jścią pomoae wielu chorym i 
ich naj Bliższym przemyśleć dośw.ad- 
czenla, które ich spotkały. Odbiorą ją 
jako probe podzielenia się czymś naj­
bardziej własnym, po to właśnie, żeoy 
pomóc, żeb; poszerzyć krąg Współczu­
cia czv Miłosierdzia. W wielu jednak 
pozostawi niedosyt, z uwagi na specy­
fikę sytuacji. Bądź co bądź — dotyczy 
ona dwojga naprawdę silnych psychicz­
nie ludzi, reprezentujących wysoki po­
ziom świadomości i otoczonych mądrą 
przyjaźnią. Ale bywaią sytuacje tak 
bardzo różne!

I jeszcze: niektóre fragmenty wspom­
nień Łucji Ilerzowoj musi się czytać 
nie w aspekcie poddania się woli Bo­
żej, ale z odruchem sprzeciwu — wo­
bec organizacji służby zdrowia, opieki 
nad chorymi, wszelkich techniczno-or­
ganizacyjnych utrudnień i tak już 
trudnego życia Identycznie ta sama 
przewlekła choroba w kraju wyżej roz ■ 
winiętym byłaby przecież pod wielo, na 
względami lżejsza. Ale jest io książka, 
która pełni rolę nie tylko świadei twa 
Miłości, lecz również świadectwa ludz­
kiej kultury. Stąd też jej znaczenie 
moralne i społeczne. Sztafeta Miłosier­
dzia może bowiem I powinna objąć sze 
rokie kręgi całego naszego społeczeń­
stwa

Renata ZWOZNT AKOWA

Łucja H< rzowe: „Sztafeta miłosier­
dzia”, Warszawa 198r>, Instytut Wy­
dawniczy ,.Pax”, s. 96, cena — “0 zł

KALENDARIUM 
KOŚCIOŁA
KATOWICKIEGO
15,19

Grudzień • Bp St. Adamski zwrócił 
»ię pismem do władz hitlerowskich z 
prośbą o wj jaśnienie lo ;ow 23 księży, 
któ-zy zaginęli we wrześniu 1939 r. 
Wła lze niemieckie nie udzieliły na to 
pi imo żadnej odpowiedzi.

Grudzień • Niemieckie władze oku­
pacyjne przysiąpiły do wydawał.'a 
tymczasowych dewodow tożsamości dla 
mieszkańców Gornego Śląska. Wyma­
gano przy tym deklaracji o przj należ­
ności narodowej, potwierdzonej odci­
skiem palca, dlatego cała akcja zosta­
ła nazwana przez ludność „palcówką” 
Ponieważ Biskup Katowicki Stanisław 
Adamski i jego sufragan pp Juliusz 
B.eniek byli wówczas jedynymi auto­
rytetami moralnymi na Śląsku, zwra­
cano się do nich z zapytaniem, jaką 
deklarację złożyć na kwestionariuszu 
„palcówki”. W tej sprawie bp. St. 
Adamski konsultował się ze Stolicą 
Apostolską oraz z rządem polskim 
fen. Władysława Sikorskiego. Waty­
kan odpowiedział ,że nikt, a zwłasz­
cza wróg, nie ma prawa żądania od 
nas zeznań, które mają być podstawą 
do dalszych prześladowań. Nikt nie 
ma obowiązku .»umienia dawania od­
powiedzi otwartej na takie pytania 
i ułatwiania wrogowi wyniszczania na- 
rod i polskiego Rząd Sikorskiego wy­
raził zgodę na deklarowanie się przez 
Ślązaków jako „przychylających się 
ku narodowości niemieckiej” — jak 
to określał formularz „palcówki”. W 
tej sytuacji bn St. Adamski, aby 
uchronić Polakow przed wysiedleniem 
z Górnego Śląska, uznał za dopusz­
czalne deklarowanie przez nich naro­
dowości niemieckiej. Bp Adamski oraz 
bp J Bieniek podali na , palcówce” 
narodowość polską.
1940

Styczeń • Starosta rainboiski w pi­
śmie skierowanym do hitlerowrkiej 
administracji w Katowicach pcstrlował 
przesiedlenie Większości polskiego 
duchowieństwa z Gcrnego Śląska: „W 
interesie pracy narodowościowej — pi­
sał — uważam za p.ln e pot rzebne 
zwolnienie w przyłączonym wschodmm 
tereme katolickich proboszczów, któ­
rzy me są zupełnie pewni pod wzglę­
dem politycznym i zastąpienie ich nie­
mieckimi duchownymi”.

8 stycznia • Bp Stanisław Adamski 
mianował wikariuszem generalnym 
diecezji katowickiej ks. Franciszka 
Strzyża, proboszcza z Goduli. W okre­
sie międzywojennym ks. Strzyż był 
działaczem niemieckich organizacji ka­
tolickich. Znan> był ze swego oddania 
Biskupowi Katowickiemu i przychyl­
nej postawy wobec Polaków Dotych­
czasowy wikariusz generalny bp Ju­
liusz Bieniek złożył rezygnację z peł­
nienia tego urzędu Pozostał on nadal 
pracownikiem Kurii Biskupiej i pro­
wadzi! sprawy finansowè diecezji.

15 stycznia • Tereny Śląska Zaol- 
ziańskiego zostały odłączone od diece­
zji katowickiej i przyłączone do die­
cezji włocławskiej. Przekazanie ju­
rysdykcji kościelnej odbyło się przez 
ks. infułata Wilhelma Kasperlika na 
ręct ks. biskupa sufragana wrocław­
skiego, Ferchego.

1 lutego • Szpital sióstr elżbietanek 
w Katowicach został zajęty przez wła­
dze niemieckie.

14 lutego • Podczas spotkania pre- 
lydenta rejencji katowickiej Waithera 
Sprin.gorum z wikariuszem general lym 
ks. Franciszkiem Slrzyżem zostały 
ustalone zasady wzajemnych -tosun- 
ków między władzami niemieckimi a 
Kurią Biskupią oraz kwestie obsadze­
nia wolnych parafii. Proboszczami od­
tąd mogli zostać tylko księża narodo­
wości niemieckiej. Nominacje mia.y 
byc uzgodnione z władzami okupacyj­
nymi.

15 lutego • Prezydent rejencji opol­
skiej donosił władzom w Berlinie: 
„Jak długo duchowni myślący po pol­
sku wykonują jeszcze swoje obowiąz­
ki ną Górnym Śląsku, nie można z 
góry odrzucić podejrzeń, co do ich 
działalności na rzecz polskiej mniej­
szości, chociaż miałoby to mieć miej­
sce tylko w konfesjonale. Dotyczy to 
zwłaszcza duchowieństwa w gminach 
przyłączonych do Rzeszy”.

I' kwietnia • Bielskie gestapo 
aresztowało superiora jezuitów z Cze­
chowic, O. Pachuckiero 1 3 braň za­
konnych.

Katechizm

ODKUPIENIE
Odkupi, niem nazywa Pismo św. to, eo uczynił dli czło­

wieka Chrystus, szczególnie — znaczenie Jego śmierć. na 
krzyżu. Chrystus, wyzaajemy, odkupił wszystkich ludzi prze: 
rwo ją śmierć.

Prawo Mojżeszowe nakazywało Izraelitom wykupywanie 
swych krewnych, którzy z biedy musieli się sprzedać cu­
dzoziemcom w niewolę. Trzeba też było w świątyni składać 
okup za pierworodnych, którzy według Prawa byli szcze­
gólną własnością Boga ze względu na zachowanie przy ży­
ciu pierworodnych synów izraelskich w noc wyjścia z nie­
woli egipskiej.

Tym samym językiem mówi Stary Testament o Bogu, 
który wyzwala swój lud: Bóg odkupił Izraela z niewoli 
egipskiej, a później z niewoli babilońskiej. Fest jego Odku­
picielem a tym samym, nabył ten lud sobie na własność 
I podobnie Nowy Testament »kreślą zna izonic tego, co dla 
wszystkich ludzi uczynił Chrystus. Oddal On swe życie na 
okup za wielu (Mt 20, 28), „wydał siebie sameeo za nas, 

by nas odkupić od wszelkiej nieprawości i oczyścić „obie 
lud wybrany na własność, gorliwy w wypełi ianiu dobrych 
uczynków” (Tyt 2, 14). W Nim mamy odkupienie przez 
Jego krew — odpuszczona gtzeihów” (E? 1,-7).

Nazyw. ,‘sc to, co Chrystus uczynił dla człowieka, odku- 
pæniem, Pismo św zwraca uwagę na sytuację, w jakiej 
znalazłby się człowiek, gdyby nie Chrystus. Byłaby to sy­
tuacja nicwoL grzechu i śmierci. Człowiek byłby bezradny 
wobec panującego w nim grzechu i wsbec nieuchronnej 
śmierci, będące1 następstwem grzechu. Sytuacji tej doświad­
cza zresztą w jakiejś mierze każdy człowiek, nawet mogą" 
dzięki Chrystusowi żyć w wolności dzieci Bożych, przezwy­
ciężając grzech i mając nadzieję zmartwychwstania.

Nazwa odkupienia wskazuje także na to, że człowiek znaj­
duje ratunek i wyzwolenie poza sobą, w Bogu i posłanym 
przezeń Synu Jezusie Chrystusie. On jest Odkupicielem 
w zy itkich.

Gdy czytamy, że śmierć Jezusa była okupem czy ceną za 
wyzwolenie człowieka, znaczy to, że kosztowało Go ono wie­
le: oddanie życia. N’.e znaczy natomiast, by Jezus komukol­
wiek płacił za wyzwolenie człowieka. Nie płacił szatanowi, 
który swym wpływem zniewolił człowieka: jako Syi Boży 
i jedyny Pan rozkazywał szatanowi i zwyciężał g< Nie pła­
cił też okupu Bogu-Ojcu. skoro to On w swej nieskończo­
nej miłości pos'.al Go na śv>iat, by zbawić człowieka,

ŚZ
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JStAi tjcie się pu«.iąść miłość"
U Kor 14, t)

(Jnu4uw.Mii Biai-ia . Slofttry w Cluy- 
stu.sie!

Flwangel a date nam przykazanie mi­
łości. które Chrystus - dobi v Sama­
rytanin wyraził najlepiej swoim sło- 
.. -n i p< zykladem Ono wzywa na , 
anyśmy miłowali Boga i wszystkich na­
szych braci, a pizede wszystkim nàj- 
bardziej potrzebnilącyeh M Jose bliż- 
nu «71 wypiera nasi egoizm; burzy mú­
ry naswej izolacji ; ot wiera oczy i por­
wała nam odkryć bliżmi go, który 
znajduje sie obOK nań I który tyje 
gdzieś daleku, a o .łate^znie — całą 
ludrkoś Mil-iść bliíningo choć wyma­
ga wy-iłku jest pokrzepiają -a; urze- 
czy wi.to.a łMW.mi nasze podstawow 
jKiTTOiantę chrześcijańskie i pozwala 
nem mieć v'dział w miłośei Pana

Każda epoka dumata się praktyko­
wać a miłości bliźniego, tak ■ cżorai. 
jak i dzisiaj, bo nigdy nie zabraknie 
okazji, -by tą m.łoś* .ą konkretnie żyć 
Środki masowe 'o przeka 1 otw erają 
i-od-ier—ite nasze oczy i serce umożli­
wiają nitr do.s’ysr.'ô przynaglające wo 
łanie o porno, m-bonów naszy« h bra­
ci. którym powodzi się forze' nit nam 
których dotknęły katastrofy naturalne 
czy też spowodowane prr“Z ludzi: na­
szych torii. którzy głodują, którzy 
-łwptą na ciele i duszy: chorwrh. wyg­
nanych, uchodźców, osamotnionych, 
bezraslrych. Od wyciąga ia wiz erce 
<M nas, çhrrei.'ijan. którzy jesteśmy 
Rotósw żyć Ewangelią oraz lej wiel­
kim i jedynym przykazaniem miłości

Otrzymu jemy wiele informai ji. Ale 
czy one nas wewnętrznie porusz? ią? 
Czy możemy jak zimni i oboiętni tu­
ryści odchodzić od na~r.vch gezet i ekra­
nów telewizyjnych 1 oceniać to, co »ię 
dr eje w św-.ecue, nie rezygnując ai a- 
z<«m z naszego wygodnego tyciił Czy 
wolno nam zar.rrkm się, aby nie do­
znać wstrząsu, nie trapić się, nie być 
przygnęb.™ ym orzynagłonyir na wieść 
o tych milionach ż.vw eh i :tot ludz­
ka h. które są naszymi bt r m« i 0.0- 
sŁrams, stworzeilamt B<«ć mi powo*a- 
njrmi do życia wecznegoł Jakże mo‘i 
my pozOKtac mewaru izeni wobe ' wy- 
rhudł^cłi Jzlect o zrozpaczony :h twa­
rzach* Czy w tym święcie cierpienia 
mm- nasze chrzcś ■ jnńskie sumier l< 
pozostać niewrażliwe? Czy pity po wieś" 
o nnłosi smym San.rrvtaninie nie ma
n.«n jevzeze wiele do powiedzenia’

U próg“ czasu Wielkiego Postu, cza­
su pokuty zastanowienia i wielkodusz­
ności Chrystus ponownie wzi wa nas 
wszystkich Koś iół, który chce być 
ołięciiy w świece, a przede w zystkim 
tam, gdzie istnieje cierpienie. Uczy na 
Wąs. Cif ary. które przynosicie, choćby 
były barda» małe, beda ratunkiem dl.i 
ciała, a duizv przy spor :ą no’W"h ił 
życiowych. „Cywilizacja nrłoścl” nie 
pozostanie zaś pustvm hadem.

Miłość bliźniego przynagla nas; ona 
je>t bowicrn wyrc-cm naszej wiary. 
NiiMb szcoodrz > otworzą się Wasze dło­
nie. abv dzielić się z każflwn człowie­
kiem. który jest rzeczywiście Wa ’vw> 
biiźohb.

„Wy zatem, bra-ia. ( I miłnś -ią oży­
wi mi służcie "obie wzajemnie” (Ga 5, 
131.

PAPÏF7 IM» POI.AKOW

W Si»dę P'ipæicowa podczai audien­
cji generalnej Ojciec Święty zwraci jąc 
.Si ; do Polai.ów powiedział W dr tu dzi- 
-u iejseym łączę się t całym Kości iłem 
Pows-echnym na propu Wielkiego Po­
rtu, w Sroc.ę Popiel owa. W szczególny 
sposób lac ię się'Z Kościołem na ziemi 
polskiej, w mojej ajczi/źn.r.

W tym tln u, k,cdy pochylamy głowy 
nasze przed Tfogtem, który jest Panem 
ż.yci« i im eret, który jezt tias'pm 
S' ■oórcą i Odkupicielem — pr-yjmuje • 
mp na rtiak głębokie} poi ory popiół n« 
nasze rjołn Pr yjmujemy zorałem to 
nap imłfenie. które pj pt’ech i erwo- 
rodnym otr rymc'a cała lud^koi i ■ „Pa­
miętaj, że jesteś prochem i w proch te 
obroeis* 1'". Róre» oc eśnte przyjmujemy 
Chrystusowe głowa 'ochęty, wezwań in-. 
„Nawracajcie się 1 wierzcie w Ewan- 
fíchc" Tak pr etywa Popielec cały 
Kościół t tal przeżywa ten Popielec 
Koiciół w Polsce. Tak przezywałem 
ten Popielec pr -es tyle lot, naprzód ja­
ko członek Ko .ciota, następnie jako ka­
ptan, bijkt p i kardinal. I trwa w mo- 
,ej żywej pamięci ten polski Popielce, 
Środa Popi dcowa, poc ątek Wielkiej© 

WIZYTA
KOMITETU ORGANIZACYJNEGO 
FUNDACJI ROLNICZEJ
WE WROtLAWIU

9 lutego metropolita Wro-ławia 
kard. Henryk Gulb«now<cz przyjął rr 
rezydencji arcybiskupów wr icław kich 
Komitet Organizacyjny Fundacj. Rol­
niczej z przewodniczącym, prof. An- 
di zejem Stelmachów dum na czele W 
spotkaniu uczestniczyli biskupi pomoc­
niczy Wrocławia. Tadeusz Rybak, 
Adam Dyczkow ki i Jnzef Pazaur, a 
także pełnomocnik Ep skopa tu Pol ;ki 
do spraw fundacji rolniczej, kr dyr. 
Alojzy Orszulik

Pt zedsf awiciele Komitetu przed ta- 
wil* przeb.eg czteroletnich już nego­
cjacji z rządem nad powołaniem fun­
dacji rolnkzej. Omówiono programy 
— zmierza łące na przykład do popra­
wy ząopatrzenia wsi w wodę oraz w 
maszyny rolnlrze — których realizacja 
jest oczekiwana na terenie województw 
wchodzących w skład archidiecezji 
wrocławskiej

Księża Biskupi przekazali członkom 
Kohntetu swpje sno->trzeżonla i uwagi. 
Rozeznanie w zakresie konkretnego za­
potrzebowania rolnictwa prywatnego ra 
Dolnym Śląsku "zerpali z b :zpośred- 
meh kontaktów z Wiernymi zamiesz­
kałymi na w* i, jak i z t jzmów z wła­
dzami administracyjnymi. Oczekiwr lia 
i potrzeby rolnictwn są ogromni Wr- 
stepu ą bralai specjalistyczni fo sprzętu 
rolniczego przydatnego na terenach 
podgórsk-ch oraz w wielu wsiach co­
raz trudniejsze jest utrzymanie dostaw 
wody dla gospoda- stw Ten drugi pro­
blem rozwiązać należy p_zv urucho­
mieniu inicjaływv ludzkiej oraz otwar­
tej współpracy z władzami terenowy­
mi

W oobnym wystąpieniu kard Hen­
ryk Gulbinow'cz podkreślił wa':e ini­
cjatyw dudzi świeckich In pirowanyrh 
nauizanfem społ >cznym; inicjatyw któ­
re — jak fundacji rolnicza — znjie- 
rzaią ku dobru wspólnemu. Ni« moż­
na też zrażać sie triidnościarr i na dro ■ 
dzc do ich realizaci!. Snm fakt pow­
stania takich Idei świadczy o możli­
wościach jakie tkwią w saovm spo­
łeczeństwie. Ksiądz Kardynał xvczvł 
Komitetowi wrtrwałego dążenia do 
powstania fundaci! rolniczej.

Dziękując Księdzu Kardynałowi
i Biskupom za zaproszenie, ks. dyr. 
Alojzy Orszulik oraz prof. Andrzej 
Stelmi rhowski podkreślili wagę popar­
cia członków Konferencji Episkopatu 
Polski dla pracy Komitetu Organiza­
cyjnego Fundacji Rolniczej w otxvnvm 
etapie rozmow. Przypomnieli, że po­
trzeby społeczne narodu znajdują po­
parcie biskupów poi ikich i in :p!rują 
świec kich do szukania kolejnych for­
muł ich rozwiązywania

Na zakończenie »potkania postano­
wiono powrócić po rejestracji funda­
cji, do omawiania — w gronie socja­
listów 1 znlntero owanych rolników — 
technicznych form współpracy mied -y 
rolnikami Dolnego Śląska a funda 'ją 
rolniczą

STARANIA O BEATYFIKACJĘ 
M. LAURY MEO77I

W di rrez.i katowi |ri«i oodięto sta­
rania • otwarcie procesu infor­

Postu, który jest okresem szczególnym, 
okresem pohuty, okresem nawróceni a. 
spowzdzi, rekolekcji, ru^wa. anta Męki 
Pańskiej przez Drogę Krzyżową i przez 
Gor kie Żale, okresem, » którym wc»cw 
na nowo uczymy się Odkupienia przez 
krzyż, w którym śpiewamy- „W krzy­
żu cierpienie, u> kr yżu Zbaw.en-e, w 
krzyżu milo: ci nauka” — to w ystko 
Wielki Post.

Jakże bardzo podstawowy, jak bar­
dzo błogosławiony i zara em umacnia­
jący to okres w życiu Kościoła. Zyc ę, 
aicbji ten okres pr'yniôsl na zæmi pol- 
sk.ej błogosławione owoce — owoce 
nawrócenia, nad.wi, umocnienia i lej 
radości do której W.elki Post prowadzi, 
do radożci duchowej, do Zmartwych­
wstania. Zyc ę też, aby tajemnica ta 
ukazy wała na-rn weta z na nowo drogę 
życia ludzkiego, me tylko w wymiarze 
jednostki, c łotcieka, ale także całego 
społe ■ eństwa, całego narodu. Równo- 
czein-e pragnę wszystkim mo>m roda­
kom. podziękować za modlitwy, które 
towar yszyły mi podczas ptelgr -ymkt w 
Indiach Do tej sprawy je.-- cre osobno 
powroi ę przy najblizs ej audiencji ge­
neralnej.

ZE ŚW IATA

EłSTA ODPOWIEDZIALNYCH 
ZA STOSOWANIS TORTI t

Archidiecezia Sao Paulo (Brazylia) 
opublikowała listę 414 nazwisk poli­
cjantów i woj'.kowvch, którzy w la­
tach 1964 -1979 torturowali więźniów 
politycznych. Bokurńentację sporządził 
po kilkuletnich, wnikliwvch badaniach
o. Jaime Wright na zlecenie arcybis­
kupa Si o Paulo kard Paula Evari sto 
Arnsa. Na konferencji prasowej w Sao 
Paulo o. Wright stwierdził, że nic moż­
na tolerować, aby oorawcy w dalszym 
ciągu zajmowali dnwód"ze stnnowi^ka 
oraz publiczne urzędy 1 bvli za to wy­
nagradzani z budżetu demokratycznego 
państwa

Lista zawierająca nazwiska 234 po­
licjantów i 210 wojskowych je 1 załącz­
nikiem do opublikowanego w sierpniu 
ub. roku raportu pt : . B-asil: Nunca 
mais” (Brazylia: Nigdy wiece i). Raport 
ten. oparty wyłącznie na dokumentach 
Naiwyższeeo Sądu Wojskowego w Bra- 
sil’i, przedstawia okrutne metody sto­
sowane wobec więźn:6w politycznych 
w okresie dvktatury wojskowej. Obec­
nie pracuie s-ę nad iego tłumaczeniem 
na inn» jezvV-f

Wśród osób, które bezpośrednio lub 
pośrednio odjyjwiedzialne były za tor­
turowanie więźniów politycznych, znaj­
duje się m. in. gen. Octavio Acuiar de 
Mode .ros ówczesny szef tajnej służby 
obecnie dowódca armii w Amazonii, a 
także inny generał i 66 oficerów. W 
wielu kręgach wojskowych i policyj­
nych zareagowano z pewnym oburze­
niem na publikację archidiecezji Sao 
Paulo. Niektórzy oficerowie oświadczy­
li. że ogło zona w 1979 roku amnestia 
obejmuje wszystkich którzy w tam­
tym okresie dopuś"ili się przestępstw.

PAMIĘCI MARTINA LUTHRA KINGA

W Stanach Zjednoczonych wprowa­
dzono nowe święto państwowe dla ucz­
czenia pam.ęci pa itora Martina Luthra 
Kinga, obrońcy nraw czarnej ludności 
Święto obchodzone Lodzie każdego ro­
ku w poniedziałek r>o 1 « st veznia — 
dniu urodzin pastora Kinga. Jednym 
z głównych rzeczników wpi owadzenia 
nowego święta państwowego b”ło Na­
rodowe Biuro Czarnych K atolików 
Ameryki. Koś"’oł" chrześcijańskie 
i wspólnota żydowska w Starach Zjed­
noczonych wezwały wiernych do ucze­
stnictwa w okolicznościowych nabożeń­
stwach.

Pastor Martin Luther Khig był kaz- 
nodzi *ją Kościoła Baptystów. W la­
tach 60-tych stał ne czele pokojowego 
ruchu walczącego o przyznanie nraw 
cywilnych czarnej ludności. Dew!zą je- 
ko działalności było: „Muiimy na nie­
nawiść odpowiadać mocą miłości, na 
przemoc fizyczną — siłą ducha”. W 
1064 roku przyznano mu Pokojową Na­
grodę Nobla. Zginął od kuli zama­
chowca 5 kwietnia 19t>8 roku w Mem­
phis (stan Tennessee) w wieku 39 lat.

KOŚCIOŁY ROMAŇSKÍF 
W ZACHODNIEJ PANONII

Nakładem austriackiego wydawnic­
twa „Edition Ro< tzer" w Eisen* ladt 
ukazała się praca węgier .‘.dego ar' theo­
loga i eksperła w dziadzinie ochrony 
znhvtków dr Ilony Vniter. pośv; grona 
romańskim buaowlom sakralnym na 

obszarze zachodniej PanoniL Węgier­
ska uczona w ciągu wielu lat żmud­
nej pracy przebadnłi 406 romańskich 
buovwli sakralnych z terenu dzisiejsze­
go Burgenlandu (Austria), Słow»*nu 
(Jugosław a) i zaihodnieh komitatów 
węgierskich.

Duża część romańskich kościołów 
dawniejszej Panonu — pisze w swej 
książce dr Valter — »ostała opracowa­
na jedynie na podstawie dol.umen'fow. 
Do naszych czasów bowiem zachowa­
ło się — w całości lub częściowo — 
tjlko 167 budowli sakralnych z okreiu 
między X a X(V wiekiem.

Książka ukazuje ro.:wój ron \ń (kie­
go budownictwa sakralnego na 1 zero- 
kim tle historycznym. Autorka poświę­
ca szczególną uwagę tytułom kościo­
łów, dając tym samym przyczynek do 
badań nad rozwojem kultu świętych 
patronów.

HISZPAŃSCY MISJONARZE

W Ameryce Łacińskiej przemywa po­
nad 18 tys. misjonarzy hiszpańskich, w 
tym ok. tysiąca księży diecezjalnych, 
7 tys. księży zakoiuiyeh i 1# tys. sióstr 
zakonnych. Pracują oni w 233 diecez­
jach 23 k-*ajów latynoamerykańskich.

Z POLSKI 

macyjnego w sprawie beatyfikacji nat- 
ki laury Meozzi, alezjaoki, zmaiłej 
30 sierpnia 1951 roku w Pot^rzebieuuu 
w opinii św:ętości. 22 stycznia b. rotcu 
postulator procesu, kł. Franciszek So­
cha, w obecności przełożonej prowin- 
cjalnej saiezjanek, m. Teresy Czekały 
i «. Leok; da Zujko, złozył na ręce bis­
kupa katowickiego Damiana Zimo ia 
odpowiednie dok imenty.

Laura Meozzi urodziła wę 5 gycr-ii* 
1873 roku we F lorencjL Po k*lku la­
tach rodzina Jej przeniosła Uę do Rzy­
mu. Uczęszczała do szkoły prow idzo- 
nej przez siostry św. Ijoroty, ■ po jej 
ukończeniu wstąpiła do Zgrom idz. sua 
Córek Murjn W=pomożycielki, zwanych 
jxdocwiie salezjankam*. Zgromadzeni« 
to zostało założone w 187? ro-'ev w Mor- 
nese przez św. Jana Bosco i św Man« 
Dominikę Muzzarello.

S. Laura p»zer 24 lata pracowała na 
różnych placówkach we Włoszech, wy­
kazując duże zdolności apostolskie, pe­
dagogiczne i organizatorskie. W 1932 
roku wraz z pięcioma siostrami przy­
była do Polski i w Rćża»ym<toku za­
łożyła pierw z.y dom Zgromadzenia, a 
następnie nowicjat. Z jej inicjatywy' 
powitały kolejne placówki w Wilnie, 
M/slowicach. łzidzi. Sokołowi“ Podlas­
kim. Komornikach k Poznania I G-.i- 
bowie nad Prosną. Siostry prowadziły 
przed zkola. szkoły domy dziecka, wa- 
toi ia, organizowały kur <y dla dziew­
cząt Z chwilą utwo. zenia w Polsce 
w 1931 roku wizytntorii Córeis Maryi 
Wsnomo/Ycielki, s. Laura objęła urrąd 
wizvtatorki

Po U wojnie światowej m. aura 
wraz z grupą sióstr opuściła Wilno' 
i wrócili, na teren Pol ki W 1946 rotcu 
po przekształceniu polskiej wirwtatorii 
w prowinc.,ę Córek Maryi Wspomoxv- 
cielki Laura Meozii została pierw ,zą 
przełożoną prowincjalną. W tym sa­
mym roku otwarła nowicjat w Pogrze- 
bieniu (diec. katowicka). Petrrąc obo­
wiązki matk' jłrowir.cjainej założyła II 
nowveh placówek. W 1949 ?~ku — gdr 
ustępowała z urzędu — p.il;ka nrow.n- 
cla salezjarwk była dobrze zorgar-zo- 
wara: hczvla 145 sióstr 1 43 nowicj'isr- 
ki. Zmarła dwa lat* później i została 
pocnowana przy kościele paraf’alnvm 
w Pobrzebieniu.

Siostry salezianki proszą o módl *.wę 
w intencji beatyfikacji m Lawy Meez- 
zi. Informacje o laskach doananyth r> 
jej przyczyną można zgłaszać na . idreu: 
Š ostry Salezjanki. ul War-rzawsk 1 44. 
05-09? Łomianki k/War.sznwy.

SYNOD ARCHIDIECEZJI 
WROCŁAWSKIEJ

Wr Wrocławiu .odbiła się inaugura­
cja i I sesja plenarna pierwszego po I 
wojnie światowej Svnodu Archidiecezji 
Wrocławskiej. Inauguracyjnej Mszy św. 
w miejscowej archikatedrze św Jana 
Chrzciciela przewodniczył metropol da 
wrocław ;ki kard. Henryk Gu’b oow.cz. 
W wygłoszonej homilii powiedział on 
m. In.: „W czn--(e tej synodalnej reflek­
sji Kościół Wrocławski pragnie jpo - 
rżeć na sieb.e od wewnątrz ze szcze­
gólną wnikliwością i w świetle nauki 
Sohoru Watykańskiego II. dokumentów 
papieży i Stolicy Apoetolskiej odczy­
tać w pełni swoje zadania na Dolnym 
Śląsku oraz określić sposób ich reah- 
zacji na tym etapie hi itorii zbawier 'a."

Znawca życia lynodalnego w Polsce, 
prof Jakub Sawicki przyjmuje, że w 
latach 1244—1653 w d.eiezji wroc.aw- 
skiej odbyło się 56 synodów. Pierwszy 
zwołany został przez bn. Tomasza I, 
natomiast o*?atni z nich prz.ez bp. Ka­
rola Ferdynanda Wazę. Potef na tą- 
pila 270-lełnia przerwa spowodowana 
reformacją. Dop ro w ukresk mię­
dzywojennym odbyły się d’*m tynody 
(w roku 1925 i 1935) zwołane prze* 
kard. Bertrama

50-I.ECIE SIÓSTR SW TERESY

1 sierpnia mime 50 lat od załnże« ia 
Zgromadzenia Sióstr św. Tereay °d 
Dzieciątka Jezus erygowanego orze* 
bp. Adolfa Piotrn Szelążka w Lucku na 
Wołyniu. Uro rvstó otwarcie Roku łu- 
bileiiszowcgo odb; ło się w domu głó w­
nym Zgromadzenia w Tadkowie 1 -ś- 
nej. Uroczystości przewodniczył sekre­
tarz Epi kópatu Polski anp Bronisław 
Dąbrowski. K i Arcybiskup po«w ęn! 
tablicę dedykowaną założycielowi 
Zgromadzenia, przewodr cz.ył M zy św. 
i wygłosił «»owo Boz ■ Następnie zw:e- 
Iził wystawę pamiątek po bp Szeląż­

ku.
Opracowano na poJ.iawie infor­
macji własnych, agencji Kall prei 
KNA i Rad*a Walyk »nskiec«

6

przeb.eg


Czytelnicy piszą
J. Ł l------------- J lArt. 2, okt. 6 usta-

wj o kontroli prio-y, publikacji i wido­
wisk z 3I.VJl.198i r. (Dz. U. nr 20, poz. 
09) zm w >983 r. (Dz. U. nr 44, poz. 
204)).

FG CO''
Wobec wszędzie drukowanych la- 

m.ntów • braku papieru, przesyłań 
próbkę U go, na co zużywa się u nas 
ten tak cenny materiał. Otóż w kios­
kach ..Ruchu” leżą story broszury pt. 
_,Telc-Jeleń” (widziałam to w Kato­
wicach. Bi< Isku, Gliwicach. Mikołowie), 
w której drukowane sq różne wierszyki 
dla dzieci i młodzieży, m. in. takie:

Moja kokoszka z roku zCor
Siedzi tato nad maszyną
Twa.do siedzi z chmurną m ną.
Ale Coz (to rzecz nie nowa)
< alkiem mii me służy głowa.
Cc w tej głowie? Sieczka sama?
Mówi zatroskana mama:
Czemu tato jajek tue jesz” 
Zjedz ich dziesięć to zmądrzejesz.

W domu nie ma, rusz sie. nie siedź. 
Zara^ idź ,kup jajek d/aesięć.
A czy tato jajek kupi? 
Nie, me kupi, bo jest głupi, 
itd. w tym tonie.
Dzisiaj modne automaty!
To jest pomysł, pioszę taty 
Naprawimy łeb głupawy: 
Dóltj do autonaprawy ! 
itd. itd.
Kurka gdacze, głowa działa, 
No i dob a — eześć i chwa*a!

„Cbwnła” należy tię Państwowej 
Agencji Reklamowej, Odrfz. , Łodzi, 
która wydała pew j zsze „wierszyki” na 
zlecer.ie i przy współpracy Wydawnic­
twa Współczesnego. Autor: Tomasz Ja­
novic spolszczył Józef Waczków Spoi • 
szczyl ale po co? Może jako laurkę ni- 
Dz.en Ojcł?

M. Grzbiela 
Mikułów 

O 1 IST ACH 1X1 REDAKCJI
Coraz więcej przychodzi iii.tow do 

redakcji. C ieszy nas to bardzo, bo 
św adczy « tym, «e „Gość Niedzielny ’ 

czytany jest ■ uw-iąą, a także — w 
przypadku list.'w z konkretnymi, indy­
widualnymi sprawami — że Czytelnicy 
lleaą ne naszą pomoc Prosimy jednak 
wszystkich którzy będą sic z vracali do 
dm w jakiejkolw iek sprawie, aby we 
Milaonym intei esie zechcieli pisać czy­
telnie oraz aby — jeśli cboą otrzymać 
odpowiedz — podawali swój dokładny 
adres.

Druga prośba także dotyczy listów: 
jeśli piszecie do nas z intencją wyko­
rzystania listu na lamach „GN” 'to 
ana«zy wydrukowania go), te prosinii 
e wyraźno zaznaczenie takiej intencji 
(lub zastrzeżenie przeer <ie) iraz o zez­
wolenie na podpisanie waszego listu 
imieniem i mzisiskiem nadawcy (bądź 
zastrzeżenie). Chcemy w ten sposób za­
chowywać nieskody fikowaną wpraw­
dzie, ale wadą przestrzegania zasadę, 
ue wykorzystywanie listów czytelni­
czy eh na łamach prasy powinno nastę­
pów ai po w yrażnej zgodzie nadawcy.

Dziękujemy — Redakeja

MISTERIUM MÇKI PAŃSKIEJ
W NAJSTARSZYM l’Ol.sÎÏM SANKTUARIUM MARYJNYM •

Kordoba. Lubeka, Monte Nevallo 
to pierwsze w Europie kalwarie Męki 
1’aiisluej. W Polsce znane są: Kalwa­
ria Zebrzydowska, Święty Krzyż, Pie­
kary Śląskie, Bardo, Wambiei zy*e 
i inne. W miejscach tych iyvy jest 
kult Męki Pańskiej oraz obchodów 
kol waryjskich.

Goika Klasztorna — najstarsze 
mnktuarium maryjne w Pol ice, gdzie 
Matka Bo:źa objawiła się w 1079 roku 
— zapisała się w historii naszego Na­
rodu jiko miejsce licznych walk o 
woleość religii i miejsee c'erpicii Po­
laków dręczonych przez nieprzyjaciół 
Tuk było w czasie potopu szwedzkie­
go w czasach zaborów czy też pod­
czas drugiej wojny łwa‘owej, kiedy 
to Gól łta zamieniona zo tała na oboz 
rtl duchowieństwa I okolicznych

mie zkanców, a potem także dla jeń­
ców angielskich. Matka Boża, przez 
wieki ucieczka Polaków, obecna w cu­
downym obrazie góreckim, była zaw­
sze skuteczną obroi.ą <Ua udręczonego 
Narodu, k*6ry swc,ą wiarę często 
przypieczętowy wał męczeńską ki wią. 
Tym samym Górka sama w sobie sta­
ła się „Kalwarią Polskiego Narodu”.

Aby uczcić męczeństwo Polaków ra 
tym miejscu, ich męstwo i wytrwałość 
w amonie w!ary i wolnoć.-i, postano­
wiono w jubileuszowym Roku Odku­
pienia (1984) po raz pierwszy przed ite- 
wlć Misterium M°ki Pańskiej przygo­
towane przez około 60-osobową grupj 
rolników i mlodzi“ży z góreckiej 
wspólnoty parafialnej.

Dotąd było ono pi zedstawiane kil­
kakrotnie. Tak też zamierzano uczy­

nić w bieżącym roku. Jednakże wzglę­
dy historyczne Męki Pana Jezusa 
(tylko raz Pan Jezus umarł), a także 
religijne i organizacyjne skłoniły do 
podjęcia decyzji, by Misterium przed­
stawić tylko jeden raz: w Wielki Pią­
tek ttj. 28 marca, o goJz.nie 15).

Za podanie innej Informacji o ter­
minie Misterium, w wydrukowanych 
kalendarzach na rok 1986 bardzo go­
rąco przepraszamy.

Wszystkich Czcicieli Męki Pańskie] 
serdecznie zapra ramy do wspólnego
p.zeżycia tegoż Misterium

Jednocześnie informujemy, że Gór­
ka Klasztorna położona .est w woj. 
pilskim w odległości ok. 1 km od bob 
żenicy. Dojazd do Łobżenic» jutor j- 
sem x Bydgoszczy, Piły, Nakla Wy­
rzyska i Złotowa.

KATOWICKI KIK 
ZAPRASZA

REKOLEKCJE 
DLA PRZYJACIÓŁ MISJI

W marcu odbędą »ię następujące 
•potkania klubowe.

• 7.I1I — o godz. 18 30 — Msza św 
yi< rwszopi.jtkowa w krypcie katedry 
Chrystusa Króla z homilią ks. di G. 
Łrruackiegł nt Ośmiu Błogosławieństw.

• ll.III — o godz 18.15 — wyki d 
red Macieja Iłowieckiego „Wiek XXI" 
(w sah KIK)

• 13 III — o godz. 17 — wykład J. 
Bcblo pt. „Wpływ haia.iu na środowis­
ko” (w ;ali KIK)

• 18.111 — o godz 18 — wykład mjr. 
J Dyrdy nt. „Powstanie I Brygady 
ispadochroncwi j — wspomnienia adiu­
tanta brygady” 'w sali parafiali ,e i OO. 
Oblatów przy ul. Marchlewskiego).

• 2C.III — o godz. 18.15 — wvklad 
pref. A. Święcickiego pt. „Inśtruhćja 
■>1 teologii wyzwolenia" (w sali KIK)

• 25 III — o godz. 18.15 — wykład 
red I WojcieohowshJcgo nt. ..Świecki 
•w KołciiJe” (w sáh KIK).

W Domu Misyjnym Księży Werbistó<v 
w Laikowicach Porno' kich odbywać się 
będą rekolekcje w następujących ter­
minach:

• 7—f marca • 18—20 kwietniu • 
16—IF mrja • 13—15 czerwca • ‘—1«) 
sierpnia • 19—21 września • 28—!0 
listopada • 12—14 grudnia •

Rekolekcje rozpo"zyuać się będą • 
godz 18, a kończyć w niedzielę o godz. 
15

Prosimy o zgłaszanie się pisemne <co 
najmmi j 2 tygoonie) przed wybranym 
terminem.

Księża Werbisci
ul. Długa 44
88 130 LASKOWICE POM.

ZAKONY
ZAPRASZAJĄ

SIOSTRY MISJONARKI St Rodź- 
ny — zgrom i ł: enM založené przez *łu- 
żebracę Bożą Bolesławę Lament — 
pi acotą w kraju i xi granicą. Kandy- 

UWAGA, CZYTELNICY!
Począć zy od II kwartału, tj. oJ 1 

kwletMia bi., cer.a „Gościa Niedzielne­
go" ulegnie dalszej podwyżce (spowo­
dowanej wzrostem ko°ztOw druku): z 
dotyi bezasowych 10 zl do 15 zl za c"- 
* mplarz.

W związku z tym podwyższona zo- 
■taiiie również cena prenumeraty. Wy- 
Bo- ić ona będzie:

• za jeden kwartał — 195 zł,
• za dwa kwartały — 390 zl,
• za trzy kwaitalv, tj Ao końca ro­

ku — 58u zl.
Dla prenumemtorów, którzy dokona­

li wezer niej wpłat, cena — bez zmian.
Należność za prenumeratę należy 

Wpiacać w terminach: na II kwartał
— dc 1 marca, - III kwartał, II pół­
rocze lub pozo tliłe 3 kwartały łącznie
— do 1 czerwca br.

• Prenumeratorzy indywidualni do- 
kc-nuią wpłut w urzędach pocztowych 
ziatinwrzo-oddawi zych właściwvch d’a 
zw“go miejsca żarnie: zkania na rachu­

nek bankowy miejscowego oddziału 
R.SW „Prasa-Kslążka-Ruch” a w miej- 
: cowościach nie będ jcych siedzibą od­
działu — w urzędach pocztowych i u 
doręczycieli

• Instytucje (parafie zgromadzenia 
zakonne, kluby, szkoły) zlokalizowane 
w’ miejscowościach, w których znajdu­
ją się siedziby oddziałów RSW, zama­
wiają prenumeratę w tych oddziałach, 
a tarn gdzie oddziałów nie ma — w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli.

• Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje, w tych samych 
terminach, co dla prenumeratorów kra­
jowych, Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw RSW „Prasa-Książka- 
-Rueh”, 00 95R Warszawa, ul. Towaro­
wa 28, konto NBP XV Od-izial w War- 
szaw’e nr 1153-201045-139-11. Prenume­
rata ta jest dróż: za od krajowej o 50 
pro dla zleci nlod.iwców indywidual- 
nycłi i o 100 proc, dla instytucji i za­
kładów piacy. 

datki (w wieku 15- -30 latl pra-uiące 
poświęcić się Bogu poprzez modlitwę i 
pracę apc dolsko-misyjną mogą p' ac 
na adres naszego Zgrom idzenia: 65-AM 
Komm ow k. Warszawy, ul. Slo.vacke- 
ge 11.

SIOSTRY KANON ICZKI Ducha Sw. 
(Duehaczki) zapra za ją kandvdatki do 
szerzenia kultu Ducha Świętego i pia- 
cy apostolsko-misyjnej w kraju i za 
granicą. Adres: Siostry Kanoniczki, 
31-824 Krakow ul Szp tahia 12.

SIOSTRY MISJONARKI Chrystusa 
Króla zapraszaią kand;d'tki. pragnące 
poświęcić się prajy wśrol Polonii za­
granicznej — utwierdzając rozrzuco­
nych po świecie rodaków w wierze 
i tradycji ojców. Zgłoszenia prosimy 
kierować na adres naszego Zgromadze­
nia: *2-002 Suchy Las.

INSTYTUT SIÓSTR M V7K ( BOŻEJ 
z Karmelu przyjmuje kandj-ditki prag­
nące poświęcić się pracy wśród dzieci 
i młodzieży oraz służbie na rzecz cho­
rych i ïamotnvch Zgłoszenia pro iiinv 
kierować na adres Initytutu: 42-310 
Częstochowa, ul. Poznańska 33 (Siostra 
Zofia Chojęta)

SIOSTRY BERNARDYNKI — fran­
ciszkański zakon kontemplacyjny, Któ­
rego celem jest składanie Bogu dosko­
nalę j chwały oraz wspomaganie Ko— 
cioła w jego zbawczym pc ‘armie! wie 
modlił wą i ofiara ukrytego życia — 
przyjmują kandydatki pragnące nodjąć 
ten ipo->ób oddania się Panu. Zgłosze­
nia prosimy kierować na adres nałze- 
go Zakonu* 31-002 Kraków, ul. Posel­
ska 21.

ZGROMADZENIE Sióstr Sw. Micha­
ła Archanioła przyjmuje kandydatki, 
pragnące w naszym zakonie realizować 
swe Dowołanie, poświęcając się pracy 
wśród dzieci 1 młodzieży oraz opiece 
md cho-ymi. Jeśli pragniesz składać 
nołd Bogu i służyć ludziom — igłoś się 
Nasz adres- Siostry Michalitki, 38-430 
Miejsce Pia1 towe, ul. Ks. Br. Markie­
wicza 22.

ZGROM YDZENIE Córek Bożej Miłoś­
ci przyjmuje kandydatki, pragnące po­
święcić się Bogu i ludziom. Bliższych 
informacji o naszym Zgromadzeniu za­
interesowane panie otrzymają, pisząc: 
Zgromadzanie Córek B iz.ej Miłości, 
31-152 Kraków, ul. Pędzkhów 16.

Przeczytaliśmy

W tym miejj<u naleiailoby Łasyg-ian- 
ïtwae wartości, które znać ..na czi,Si 
młodzieży uważa za najważniejsze i 
godne najwyższego poświęeema. Typo­
logię ich uzyskano w wyniku badań 
sonuazowych przeprowadzonych wjród 
wybranych grup młodzieży Na pierw­
szy m miejscu młodzież wymienia naj­
bliższą rodzinę. * w następnej kok j- 
ności ojczyznę rebgię, g»d iość isohis- 
ą, pokój, wolność, :.prawiedł»wość spo­

łeczną. własny majątek, własne prze­
konania i własność społeczną. Są ło 
wyn.ki wiele mówiące o świadomości 
i przekonaniach młodz ieży
•Jaka jest, najogólniej rzecz binrąe, 

sytuacja psycłuczi.a i duchowa mło­
dzieży? Trzeba otww.rcte powiedzieć, iż 
w większości wypadków nie jest ona 
dobra Młodzież w ostatnich łatach 
przeszła przez. twa>dy magiel historii 
i została podda na ostrej edukacji poli­
tycznej. Tc spowodowało, iż niechętnie 
mgażuje się w sprawy polityczne Jest 

pełna nieufności i rezerwy Równo­
cześnie obserwujemy u niej zdumiewa­
jący gł<ia prawdy i autentyzmu. Z tvm, 
że chodź, tu przede rmy-tkim o 
prawdę historyczną, społi ną i gi.-.-po- 
darrzą Oni chcą wiedzieć jak jest na­
pili wdę i „Kto jest kto”. Dotyczy to 
zwłaszcza osobistości publicznych. 
Pow staje zatem p»tame, ma zi- 
spokoic ten głód prawdy? Szkału? 
Środki masowego przek« su? Kościół? 
7 baczny procent młndzk *y aa oczy 
zwrócone na. Knścioł. Poza tym iriedz* 
ludzie, będąc dziećmi swo jef»o wieku, 
szuicają własnej autonomii i to zrrow- 
no w życiu »ixilcczuyno jak i religij­
nym Czy jest vna możliwi' Iflôdxl 
ludzie mówią, że tak. My staesi, zna­
jąc twaide realia żjcia. jesteśmy ® 
wiele bai dziej sceptytzrii. Niestety, 
nasz sceotycyz.m nie jest zaciętą dis 
młodych.

Jest jeszcze jedna bardzo ważna po­
trzeba u młodych, które] domagają się 
od dorosłych a zwłaszcza sprawują­
cych władzę. Jest nią wiarygodność 
Ćhci i.oby się pcwiecbuei, że młodis 
„chorują” na wiarygodność. Jest ona 
im potrzebna jak powietrze i < hłeb, by 
mogli żyć i rozwijać się. „Król»»« 
Apostołów”, nr 12 85).

Przeciwstawianie budownictwa sa­
kralnego — mieszkaniowemu, jest ulu­
bioną zabiwą demagogów. D'rr, gog-i 
w tym przypadku polegr na sugerowa­
niu (ba. na stwoerdzaniu wprost!), iż 
dlugosc kolejek do m’-sakania w Pol­
ice jest spo wodo ui æu, a « najmniej 
s.lnie zależna ed liczby buaowa>iyeb 
kościołów sal kateUwłycznych, budyi>- 
k iw nue..zkaln' ch i administracyjnych 
<1 a księży i instytucji kościelnych. 
Wnioskuj« się zatem, ze księży nie 
obchodzą podstawowe problemy wier­
nych, pragną „załatwić" wyłącznie 
„swoje” sjirawv. Ta metoda, jak każda 
zresztą metoda d magogięzna, jest ła­
twa do obalenia. Cele nauczanie Koś­
cioła — wypowiedzi’ bist; up»5w z Oj­
cem Świętym na czele — jasno wska­
zuje na potizebę zachowania równowa­
gi pomiędzy Ilością mn-szkań ł liczbą 
kościoh w. Budowv nowych kościołów 
w Polsce, zgodnie z kryteriami orga­
nizacyjnymi Kurii opracowanymi na 
pod alawie wskt.zań Vatieanum II, ogła­
szane są na 10—15 tys. mieszkańców, 
w miejscowościach i ■ rdlach gdzie 
występuje tego »ułentyczna potrze Im. 
Autentyczna — to jest wsparta woli 
i pieniędzmi wiernych I nic me po­
może obrażanie społeczności wiernych 
przez auce-owa. ih- tej eko lomicznego i 
politycznego ogianiczetiia, gdy prda 
stwiei dzenie o ..terrorze” rprawianym 
w lej mate ii prze* księży! Ludzie 
wiedzą doskonale, ile kilometrów (vł 
de warszawski Ursynów) mieli do naj- 
hliższ.ego kości Ac przez ile lat tizcbi. 
b-do czekać na przychylna decyzję 
władz zezwalających .ra budewę. a 
wicszcie, ile ich budowa kosztuje. Nie 
wiedzą natomiast ile ich faktycznie 
k isztuje każda „chybłoira” inwestycja 
— w łącznie z nieefektywnym ekono­
micznie systemem budownictwa miesz­
kaniowego...

I owszem, oczekuj |c po dziesięć i pięt­
naście lat w kolejce oo miantzkania, iu- 
d,.ie zadają sobie pytanie: — )ak to 
jest możliwe, iz budowa kosckda jest 
naocznym przykładom że można ina­
czej? Tak długie oczekiwanie w kolej­
ce sprzyja myśleniu ekonomr znernu — 
znajdują zatem odpowiedź: budowa 
obiektów sakialnych pokazuje, jak 
można szybko i pozytywnie uruchan »ać 
energię «poWziią. Przegląd Katou«- 
M” nr S M.
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Krótko i węzłowato KSIĄŻKI

CIEŃ
Moja ustna kronika rodzinna zawie­

ra opowieść o dialogu dwóch panów. 
Starszy, który wyszumiawszy się po­
wrócił do praktyk religijnych, pyta 
młodszego: — Powiedz mi, czy Kościół 
jest obecnie łagodniejszy niż dawniej: 
spowiednik kazał mi za pokutę odmó­
wić jedno „Zdrowaś Mario”. — Na co 
rozmówca, filuternie: — Zapewne dzi­
siaj księża są łagodniejsi, ale swoją 
drogą czterdzieści lat temu wuj miał 
inne grzechy niż teraz...

Tak się składa w tym roku, że moje 
urodziny pokrywają się z formalną datą 
urodzin kolejnego numeru. Niech ów 
zbieg okoliczności będzie okazją do 
rozmyślań o poi ach ludzkiego żywota. 
Ułam, że taka „fenomenologia” przyda 
się wielu Czytelnikom, jako że sporo 
wśród nich zapewne ludzi młodych, 
którzy o wieku trzecim a nawet i dru­
gim wiedzą nie za wiele, a i ci starsi, 
co wiedzą dużo, ucieszą się być może, 
porównując swoje doświadczenie z 
moim.

Czy grzechy młodości większe są od 
tych na starość? Ryzykowna to teza. 
Obawiam się, że kryje uię za nią prze­

konanie, niegdyś dość wśród chrześci­
jan powszechne, iż przykazanie szóste 
jest podstawą, a zarazem i koroną de­
kalogu. Zatem człowiek stary, wyzby­
ty pożądań młodości, cnotliwszy byłby 
niż szumiący młodzian.

Atoli w starym piecu też diabeł pa­
li, a jeśli nie jest to ogień Erosa, to 
inny jakiś, kto wie, czy nie groźniej­
szy. Njeokiełznane pożądanie zawsze 
jest niebezpieczne, także wtedy, gdy w 
grę wchodzą zaszczyty, a nic dziewczy­
ny. Mówiąc inaczej: czy głupota, ka­
rygodna lekkomyślność, dziecięco-pry- 
mitywna spontaniczność są większym 
złem niż cały ten pesymistyczny świa­
topogląd trzeciego wieku, pełen nieuf­
ności, która jest przecież po trochu 
nieufnością wobec Boga? W końcu 
przecież im człowiek starszy, im wię­
cej zjadł owocow z drzewa wiadomoś­
ci złego 1 dobrego, tym większe ma ro­
zeznanie w tym przedmiocie, a zatem 
większą -łpowiedzialność.

Myślę, że obie pory życia równie wie­
le obciąża, jak i rozgrzesza, bo i mło­
dziana, 1 starca trzeba częściowo uspra­
wiedliwić nledowarT-eniem bądź sklero­
zą. I wzrost, i schyłek mają swoje 
prawa, które niełatwo złamać. Pan 
Bóg wie o tym i jest miłosierny. By­
lebyśmy tylko choć trochę starali sie 

o roztropną dorosłość w młodości, a o 
dziecięcą pogodę ducha na starość.

Zoiia Starowieyska-Morstinowa dru­
kowała kiedyś w „Przekroju” (a póź­
niej w jednej ze swych -książek) po­
radnik pt. „Jak być starym?”. No 
właśnie — jak? Jak żyć z kilkoma 
krzyżykami na karku, jak dźwigać 
krzyż kłopotów, które sobie człowiek 
napytał przez te latka, jak zachować 
chrześcijańską radość życia, gdy wyz­
było nas ono wszelkich złudzeń? W 
znakomitym wywiadzie na temat swe­
go brata (który to tekst ch waliłem tu 
29 września ub. roku) Julia Wyszyń­
ska wspomniała, że po powrocie z 
więzienia na twarzy Prymasa był już 
stale jakiś cień Doświadczenia tego 
człowieka były oczywiście szczególne, 
myślę jednak, że każdy z nas z cza­
sem, po przekroczeniu „smugi cienia” 
(to z kolei określenie Conrada) nosi go 
już na sobie do śmierci. Jak zatem żyć 
z owym cieniem — a często po prostu 
w cieniu, np. w cieniu innych, którzy 
zajęli nasze miejsce, nieraz bardzo 
wysokie?

Jak odchodzić w ciemność? Jest tyl­
ko jeden sposób niezawodny: zaufać 
Temu, który powiedział, że po drugiej 
stronie tunelu czeka nas światłość 
wiekuista.

JONASZ

Zapiski wczesnego emeryta

FAZ-EM, MŁODZI PRZYJACIELE!
Opowieść znajomego emeryta:

Pracowałem w placówce naukowo- 
badawczej pewnej gałęzi przemysłu. 
Wykonywaliśmy różne projekty 1 eks­
pertyzy dotyczące głównie materiałów 
sprowadzanych za dewizy. Teraz ga­
łąź przemysłu leży, za dewizy mało co 
się sprowadza i koledzy z firmy ni« 
mają co robić. Nudzą się.więc potwor­
nie, codziennie od 7 do 15. „W ramach” 
walki z nudą wypracowali poranny ry­
tuał parzenia, podawania i picia her­
baty, który jest bardziej skomplikowa­
ny od japońskiego. Urozmaiceniem 
dnia bywa czasami dostawa do zakła­
dowego bufetu wędzonej ryby, galare­
tek w czekoladzie itp. frykasów. Naj­
większą jednak atrakcją bywają czyjeś 
odwiedziny. Wiem, bo kiedy sam tam 
niedawno wpadlom, to ciągnęli mnie 
od pokoju do pokoju, pytali o nowiny 
i zdrowie, częstowali herbatą, kawą i 
ciastkami. Nagadałem się tam jak 
Marco Polo po powrocie z dalekiej 
podróży.
Notatka x własnej obserwacji:

Jeszcze w czasie aktywności zawo­
dowej miałem okazję przyjrzeć się 
pracy pewnej instytucji. Teoretycznie 
jej zadaniem była obsługa interesan­
tów z zewnątrz. Ci jednak nie bardzo 
wierzyli w możliwości wspomnianej 
instytucji, więc swoje sprawy załatwia­

li albo we własnym zakresie, albo też 
od razu udawali się ze swoimi pro- 
b .nami o szczebel wyżej Dlatego pra­
cownicy tej placówki w praktyce zaj­
mowali się wyłącznie swoimi prywat­
nymi interesami, w czym zresztą do­
szli do niebywałej perfekcji. Załatwia­
li sobie nawzajem wszystko — od do­
datkowych limitów na benzynę, poprzez 
atrakcyjne wczasy, aż po pasztetówkę 
od prywatnego wytwórcy. Wyniki mie­
li do konałe. InU resanci przecież im 
nie przeszkadzali.
Relacja szkolnego kolegi:

Po zawieszeniu związków zawodo­
wych (pracowałem w branżowych) zo­
stałem przeniesiony do Działu So :,ial- 
nego w dużym zakładzie pracy. Kiedy 
tam przyszedłem, była nas trójka 
(wszyscy z wyższym wykształceniem) 
plus pani kierownik, która urzędowa­
ła w oddzielnym gabinecie. Wk ótce 
potem przyjęto jeszcze jedną osobę z 
wyższym wykształceniem. Praca moja 
polegała na wypisywaniu przeciętnie 
dwóch na dzień skierowań na wczasy 
lecznicze dla emerytów (tzn. w rubry­
ki wpisywałem dwa razy nazwisko 
kierowanego i jeden raz numer jego 
dowodu osobistego). Pozostali mieli 
równie odpowiedzialne zadania do wy­
konania. Nic więc dziwnego, że niedłu­
go potem przydzielono nam tzw. po­

moc biurową — dziewczynkę po ma­
turze. Któregoś dnia przyszła do nas 
pani kierowniczka i poleciła nam, że- 
byśmy prowadzili osobiste zeszyty za­
jęć. Było jej to potrzebne, ponieważ 
ze względu na obciążenie Działu pra­
cą, zamierzała wystąpić o przyznanie 
jej dodatkowych dwóch etatów. Pa- 
m:ętam, że wymyślanie treści tych 
wpisów do zeszytów było zajęciem 
pasjonującym, kształcącym wyobraźnię 
i rozwijającym fantazję twórczą.
Zakończenie:

Gdyby pieniądze, zabierane zakła­
dom na FAZ (przypomnę, że skrót ten 
oznacza Fundusz Aktywizacji Zawodo­
wej) przeznaczyć zgodnie z nazwą, to 
wyżej wspomnianych zatrudnionych 
można by nie tylko przekwalifikować 
do pracy społecznie użytecznej, ale 
jeszcze dodatkowo pomóc im w uru­
chomieniu punktów usługowych, wy­
posażeniu gospodarstw rolnych, założe­
niu warsztatów.

Na szczęście nikt kompetentny zrzę­
dzeniem emeryta się nie przejmie. W 
przeciwnym razie mógłby z tego po­
wstać jakiś zysk. A gdzie jest zysk — 
trzeba płacić na FAZ. Zaś każdy FAZ 
nie jeden bierzc raz — jak melancho­
lijnie mawia pewien mój znajomy dy- 
rektor-brydżysta.

Jarosław STARZYK

NADESŁANE
Walbert Bühlmann: „Gdzie żyją wia­

rą” — ,.Kościół u progu XXI wieku”, 
przełożył Antoni Kurek OMI, Warsza­
wa 1985, Wydawnictwo Księży Werbi­
stów „Verbinum”, s. 252, ceny nie oz­
naczono.

Hansjosef Theyssen: „Dialog z Nie­
skończonym” — „Jak modli się Azja”, 
przełożył Jan Paweł Henne, Warszawa 
1985, Wydawnictwo Księży Werbistów 
„Verbinum”, s. 56, ceny nie oznaczono.

„Posłaniec Warmiński, czyli Kalen­
darz M.iryjny na rok 1986”, Olsztyn 
1985, Warmińskie Wydawnictwo Die­
cezjalne, s. 208 + blok zdjęciowy, ceny 
nie oznaczono.

„Słownik teologiczny", część 1 — 
A-N, Katowice 1985, Księgarnia Sw. 
Jacka, s. 368, cena — 400 zł.

Harte Waldenfels: „Ukrzyżowany i rc- 
ligie świata”, przełożył Paweł Pachcia- 
rek, Warszawa 1985, Wydawnictwo 
Księży Werbistów „Verbinum”, s. 92, 
ceny nie oznaczono.

„Wiem komu zawierzyłem” — kate­
chizm dla dorosłych, pod redakcją ks. 
prof. Stanisława Grzybka, przełożył z 
jęz. niemieckiego ks. Kazimierz Suder, 
Olsztyn 1985, Warmińskie Wydawnic­
two Diecezjalne, s. 432, ceny nie oz­
naczono.

Andrzej Gawroński: „Podręcznik san- 
skrytu” — gramatyka, wypisy, objaś­
nienia, słownik. Lublin 1985, R.W. KUL 
wyd. II fotoofsetowe, s. 247, cena — 
320 zł.

Ks. Henryk Misztal: „Biegli w postę­
powaniu kanonizacyjnym”, Lublin 
1985, R.W. KUL, Wydział Prawa Ka­
nonicznego, s. 264, cena — 500 zł.

Adam Strzembosz: „System sądo­
wych środków ochrony dzieci 1 mło­
dzieży przed niedostosowaniem spo­
łecznym”, Lublin 1985, R.W. KUL, Wy­
dział Prawa Kanonicznego i Nauk 
Prawnych, s. 388, cena — 400 zł.

Bp Kazimierz Romaniuk: „Konkor- 
dancja do Pi ma Święte; ro Nowego Te­
stamentu”, tom I — A-O. Warszawa 
1985, ATK, s. 400, cena — tJO zł.

Jan S. Dworak, Antoni Ratka: „Ru­
da Śląska” — przewodnik, Ruda Ślą­
ska 1985, Tow. Przyjaciół Miasta Rudy 
Śląskiej i Oddział Miejski PTTK, wyd. 
II poszerzone, s. 172, cena — 250 zł.

Marian Piechal: „Su ntto wewnętrz­
ne" — wybór wierszy. Warszawa 1985, 
I.W. „Pax”, s. 88, cena — 90 zł.

Zofia Kossak: „Kłopoty Kacperka gó­
reckiego skrzata" — baśń, ilustrowała 
Krvstyna Górccka-Wencel, Warszawa 
1985, I.W. „Pax”, wyd. IV, s. 88, cena
— 150 zł.

„Jan Paweł II w Brazylii — 30.VT
— 11.VII.1980” — pi zamówienia, homi­
lie, modlitwy: przekład: Marta Ssa- 
frańska-Brandt i „L’Osservatore Ro­
mano" (wvd. polskie), opracowanie — 
Antoni Podsiad, zdjęcia — Ryszard 
Rzepecki 1 Jan Zdziarski, War-zawa 
1985, I.W. „Pax”, s. 340, cena — 1.100 
złotych.

R« lakcja nie prowadzi sprzedaży 
książek, ani nie pośredniczy w ich na­
bywaniu. Odnotowywane przez na« 
książki nabyć można w księgarniach 
katolickich lub wprost u wydawców.

Bez klucza

COS WYCHOWAWCZEGO
Przysłowia zawierające wyrazy: koło, 

kółko, dookoła itp. jeszcze nigdy w 
swoim życiu nie były tak aktualne, 
jak obecnie. Widzimy przecież, że zna­
cznie częściej posuwa się ktoś czy coś 
dookoła, niż np. naprzód. A „dookoła” 
to. niestety, w pewnych wypadkach 
znaczy trochę wstecz. Powiadają np. 
specjaliści, że w 1990 roku Polska 
osiągnie poziom życia roku 1979. Wca­
le nie kołują ludzi i nie mówią na 
okrągło. Dokładnie wyliczyli. Dla pi­
sarzy — piękny temat. Traci świado­
mość jakiś bohater powie ci w roku 
1979, odzyskuje ją w 1990 i czuje się 
w nowej epoce baidzo swojsko, nie 
wierzy, że czas zatoczył jakieś koło. 
Dla wychowawców — temat przykry. 
No, bo jak tu mówić małolatom: patrz­
cie śmiało w wymarzoną prq szlosć, w 
lepszi wczoraj. Pracujcie i uczcie się, 
a będziecie żyL mniej więcej tak jaic 
dziadkowie. Albo: postarajmy się, 
żeby rok 1979 był już w roku 1989. 
Nieporęcznie. Nie był to w dodatku 
nawet żaden złoty wiek. Doprawdy nie 
wiem, co by zrobili najbardziej nawet 
konserwatywni ludzie sprzed 100 lat, 
gdyby roztoczyła się przed nimi po­
dobna, wstecznie-post ;powa wizja.

Wychowawcy młodzieży w ogóle ma­
ją trudne życie, a zwłaszcza z ucze­
niem o przeszłości i sterowaniem w 
przyszłość (o teraźniejszości nie mó­
wię, bo toto krótkie i na przecięciu). 
Jak np. powinni wytłumaczyć młodzie­
ży źródła i przyczyny rozmaitycn 
współczesnych polskich trudności? Teo­
retycy wychowania udzielają — trzeba 
przyznać « — pewnych konkretnych 
wskazówek, tyle że trochę skompliko­
wanych we wdrożeniu. Oto w punk­
tach ich wspólny dorobek instrukta­
żowy: 1) Nie należy patrzeć na powo­
jenne 40-lecie stale od strony tzw. 
błędów, wypaczeń i pomyłek. Było ich 
wprawdzie nieco, ale ani nie takie 
znów duże ani nic aż całe pasmo. Zna­
cznie więcej dokonano rzeczy naprawdę 
wielkich. 2) Nie należy, mówiąc o wy­
żej wzmiankowanych źródłach, odno­
sić się do tzw. pryncypiów, do podsta­
wowej bazy i struktury, podstawowych 
układów i uwarunkowań nadrzędnych. 
Fundamenty są w porządku, tylko od 
parteru w górę to i owo nie wyszło. 
3) Nie powinno się szukać winy w 
niszczycielskiej działalności szatan«, bo 
diabeł nie pasuje do świeckiego nau­
czania historii. 4) Lepiej nie mówić 

również o pechu, nieokreślonym bliżej 
złym losie, feralnych dniach rozpoczy­
nania różnych przedsięwzięć, bo to an- 
tyracjonalistyczny zabobon. 5) Można 
wspominać o wadach * polskiego cha­
rakteru narodowego, byle w miarę i bez 
przesady. Inaczej wychowankowie go­
towi uznać ,że istnieją pewne, nie do 
przekroczenia narodowe determinanty 
charakterologiczne, i popadną w pesy­
mistyczny fatalizm.

Zgoda. Wobec tego wszystkiego jed­
nak, skąd się wzięły dziurki i dziury 
w polskim współczesnym seize? Jak — 
racjonalnie, logicznie i niesprzecznie — 
wytłumaczyć ową ogólną dziurawośc? 
Teoretycy radzą, żeby o przeszłości 
mówić malowicle, bez zbytniego nacis­
ku natomiast kierować myśl młodzieży 
ku przyszłości. Mianowicie — uczyć mło­
dzież radykalizmu w myśleniu. Rady­
kalizmu, nastawionego na wprowadze­
nie zasadniczych zmian w życiu, od­
rzucanie wszystkiego, co niefunkcjo­
nalne, nieefektywne, niewydajne, nie- 
postępowe. Tu każdy rozsądny czło­
wiek przyklaśnie teoretykom. Rzeczy- 
wi ście, zdarzają się chwile, kiedy ża­
den półśrodek nie pomoże i trzeba 
środków radykalnych. Jeśli np. bardzo 
ciężkie drzwi przycisną komuś palec 
— nie pomoże ani smarowanie bolące­
go palca ma cią, ani zawiasów oliwą. 
Jedynie skuteczny, radykalny środek, 
to otwarcie drzwi.

Ba! Ci sami teoretycy jednak doda­
ją, że radykalne próby zmienienia cze­
goś są czasem nierealistyczne i.nicmo- 

żliwe, a zwłaszcza niepożądane, że w 
ogolę prawdziwy realista nie powinien 
być zbyt wielkim realistą, a zwłaszcza 
— radykałem. Do tego — jak pogo­
dzić radykalizm z nieuchronną raczej 
wizją przyszłej Polski a la 19'i9?

Wych iwywanie to nie byle co. Zro­
zumiałe, że wychowawcy muszą sta­
wiać wychowankom różne wymagania. 
Życie na całym ?wiecie dowodzi jed­
nak, że wymagania, aby miały jaki­
kolwiek sens, powinny być przede 
wszystkim: jasne i nie zawierać wew­
nętrznych sprzeczności. Wysokie mogą 
być, ale niesprzeczne. Na sprzecznoś­
ciach nawet najlepsza ludzka wola się 
położy. A proces wychowawczy nie 
pójdzie naprzód, tylko dookoła.
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